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Czeskie ultimatum. 


Lwów 17 marca. 


Gdy z początkiem bieżącej sesyi obrady par- 
lamentu wesały na tor normalny, wytrawni poli- 
tycy paeczirzęgeli przed oddawaniem się zbytniemu 
optymizmowi i podnosili włusznie, że nie zaszło 
właściwie nic takiego, coby mogło świadczyć o 
zrwałem uzdrowieniu wiedeńskiego ciała prawo- 
dawczego, że więc obecny okres jest tylko chwi- 
lowym stanem zawieszenia broni, po którem ra- 
czej dalszego ciągu wojny, aniżeli zawarcia po- 
koju spodziewać się należy. Od pewnego czasu 
coraz częściej pojawiają się na przedlitawskim 
nieboskłonie politycznym znaki, zapowiadające, 
że jesteśmy w przededniu jakichś zmian i to zmia- 
ny na gorsze, słowem — w powietrzu czuć bu- 
rzę. Ciemne chmury nadciągają od stron, w któ- 
rych od dawna srożą się burze 1 nawalnice: z 
półnoeno-zachodniego kraju. Fosrod Uzechów vb- 
jawia się coraz widoczniej niezadowolenie ; ich 
posłów i prasę ogarnia zniecierpliwienie, po któ- 
rem niczego dobrego dla gabinetu dr. Koerbera 
oczekiwać nie należy. 

Narodni Listy przypominają wygłoszoną w 
radzie państwa przed trzema tygodniami mowę 

posła Gregra, który powiedział wtedy, iż nie wi- 

dzi wcale „neutralnego stanowiska* dr. Koerbera 
wobec Czechów. „Ta neutralność rzekł wtedy 
poseł — polega niba na tem, że rząd utrzymuje 
x mocy wszystkie bezprawia, wyrządzone na- 
rodowi czeskiemu, że odrzuca najsłuszniejsze 
i najsprawiedliwsze postulaty czeskie, ponieważ 
nieprzyjaciele narodu czeskiego, Niemcy, niechcą 
udzielić zezwolenia na ich przyjęcie. Dziękujemy 
za taką neutralność — mówił dr. Gregr — która 
nas zdaje na łaskę i niełaskę naszych najza- 
wziętszych i najbardziej nieprzejednanych nie- 
przyjaciół*. Wówczas dr. Koerber odpowiedział z 
miejsca, że „jeżeli którzy panowie negują bezstron- 
ność rządu, twierdząc, że chcemy utrzymać Ja- 
kieś bezprawie, to jest to mylne mniemanie. 
Chcemy tylko zapohiedz- konfliktos, któreby mo- 
gły wyniknąć z domniemanego albo istotnego, 
nowego bezprawia". 

Następnie twierdzą Narodni Listy, że w 
ciągu owych trzech tygodni rząd nie uczynił nic 
zgoła, coby świadczyło o dobrych chęciach dr. 
Koerbera, w kierunku odparcia krzywd a wymie- 
rzenia Czechom sprawiedliwości. „Przeciwnie, 
śruba germanizatorska przygniatała kraje czeskie 
coraz to dotkliwej: w okręgach najczyściej Cze- 
skich nakazuje się urzędnikom i sędziom używa- 
nia w wewnętrznej służbie, w sprawach nawei 
najdrobniejszych jedynie i wyłącznie niemieckiego 
języka, — jak to bywało za okropnych czasów 
biurokratycznej, niemieckiej samowoli bachow- 
skiej. Pod wrażeniem tych ostatnich, smutnych 
doświadczeń — pisze dalej organ klubu czeskiego 
— postanowiła delegacya czeska w radzie pań- 
stwa nie głosować za uchwaleniem 8-tygodpio- 
wego prowizoryum budżetowego, a natomiast 
przedstawić rządowi swe wlóśmatum, od którego 
dalsze zachowanie się posłów czeskich zależeć 
będzie. 

Ultimatum to wygłosił prezes klubu czeskie- 
go, dr. Pacak na ostatnim posiedzeniu komisyi 
budżetowej. Powiedział on, że posłowie czescy 
porzucili chwilowo drogę gwałtownej obstrukcyi 
dlatego, ponieważ chcieli dać czas kołom decydują- 
cym na odparcie bi zprawi Czechom wyrządzonych, 


powtore zaś dlatego, źe nie chcieli skruszyć zu- 
pełnie zasady większości parlamentarnej i nie 
chcieli obalić doszczętnie całego konstytucyonali- 
zmu, dopóki nie utracili zupełnie wiary, że 
Austrya ze względu na siebie samą i ze względu 
na zasadricze podwaliny swej egzystencyi w 
końcu w miejscu rządów przemocy i bezprawia, 
ustanowi przecież kiedyś rządy prawa i spra- 
wiedliwości... Atoli mówił dalej dr. Pacak — 
wszelka wiara i wszelka rezerwa ma swe gra- 
nice, Neutralność rządu ilustrują kroki poszcze- 
gólnych ministrów w ten sposób, iż budzą one 
w narodzie czeskim żywe zaniepokojenie, i to im 
dalej, tem coraz to większe". Postępowanie mi- 
nistra sprawiedliwości nazywa prezes klubu cze- 
skiego takiem, jakiem nie było ono nawet za 
czasów stronniczych rządów niemiecko -liberal- 
nych. To samo odnosi 1 do innych ministrów. 
Ultimatum dra Pacaka kończy się słowy: 

„Jeżeli ministrowie poszczególnych resortów 
będą w taki jak dotąd sposób z nami postępo- 
wali, i jeżeli minister sprawiedliwości nie zejdzie 
z dotychczasowej drogi, to nie będzie można po 
prostu wcale mówić o bezstronności rządu; wte- 
dy atoli i dla cas niema żadnej rezerwy! A po- 
meważ zbliża się chwila, kiedy nasza wiara w 
ulepszenie stosunków uledz może wstrząśnieniu, 
oświadczamy krótko i otwarcie : Jeżeli nie będzie 
wrócone narodowi czeskiemu bezprawnie zabrane 
a ustawowo przysługujące mu prawo, wiedy po 
rzucimy wszelką rezerwę a powróci- 
my do dawnego stanowiska wojennego (posta- 
veni valeczneho) wraz z „wszystkimi jego następ- 
stwami |" 

Narodni Listy przytoczywszy to ultimatum, 
radaą dr. Koerberowi Bumiennie się nad niem 
zastanowić, stawiają rządowi przed oczy niebez- 
pieczeństwo, jakie grozi monarchii skutkiem 
gwałtownego szerzenia się w krajach czeskich 
wszechniemieckiej propagandy, przeciwstawiają 
oglądającym się na Berlin Niemcom czeskim lo- 
jalność wiernego Haksburgom 6-milionowego na- 
rodu czeskiego. „Niechaj pomni dr. Koerber — 
kończą Nur. Listy -— że nadeszła dla rzeszy 
habsburskiej godzina stanowcza*! Ponadto za- 
znacza ten dziennik, że oświadczenie dr. Pacaka 
nie jest wyrazem jedynie stronnictwa, którego 
on jest głową, ale że podziela to zapatrywanie 
także szlachta czeska, jakowź i czeskie kluby 
opozycyjne. 

Być może, że są to groźby na seryo — 
ale być t«ż może, że są one potrzebne posłom 
czeskim na czas feryj świątecznych, podczas 
których niewątpliwie odbędzie się w Czechach 
sporo sejmików relacyjnych. 


Tajne zwiazki. 

Pętersburski Kraj pisze: 

Nie ulega już wątpliwości, że procesy: to 
ruński i poznański przeciw uczącej się młodzieży 
doczekają się dalszego ciągu. Pisma poznanskie 
donoszą © dokonanych przez czujną policyę pru- 
ską, wietrzącą ciągle jakieś spiski i sprzysięże- 
nia, domowych rewizyach u gimnazyastów, o od: 
kryciu nowych tajnych związków polskich, o kon- 
fiskacie mnóstwa książek, gazet i papierów, o 
zabraniu jakiejś tajnej kasy, o odłożeniu na sku- 
tek rewizyj egzaminów dojrzałości i zupełnera 
usunięciu od nich 4 uczniów, podejrzanych o 
udział w związkach. Po rozejrzeniu się w szcze- 
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Złe moce. 


ROMAN S. 


(Ciąg dalszy). 


Było to dość dziwne przyjęcie. Harrestad 
rozglądnął się dokoła i usiadł na skórzanej sofie. 

— Od dawna już tu w mieście plotkujesz 
pan i intrygujesz, aby tylko wydobyć się na wierzch 
i zająć jakieś miejsce w życiu publicznem, pami 
Harrested, ale jak dotąd nie udaje się to panu, 
co? — mówił dyrektor z pewnym humorem. 

— Tak, ale temu tylko pan dyrektor wi- 
nien | 

— Wiem o tem. 

Wymieniali badawcze spojrzenia. 

— Takie sposoby, jak występywanie przy 
konkursach jako podstawiony wierzyciel... albo 
ta kasa oszczędności dla rzemieślników, w której 
nikt nie chce grosza lokować... u potem ta osta- 
tnia próba... jak to pan nazywasz... zapomogowa 
kasa dla marynarzy dla dostarczania pism poży- 
tecznych... do której pan sam książki dostar- 
CZASZ... 
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Dyrektor stał przy pulpicie, oparłszy się o 
niego ramieniem i bawił się pękiem kluczów. 

— Ludzie przejrzeli to wszystko... I to bę- 
dzie panu przeszkodą przy wyborach... o wiele 
więcej aniżeli ja... chociaż tak mądrze i przebie- 
gle zastawiasz pan swoje sidła. 

W Harrestadzie złość wzbierała. Podniósł 
ramię i chciał już zerwać się z miejsca, gdy głos 
dyrektora zatrzymał go na miejscu. 

— Tak, tak, o wiele więcej, aniżeli ja... 
Jak myślisz pan, panie Harrestad — mówił dalej 
po krótkiej, przygniatającej Harrestada pauzie — 
gdybyś wszystkie swoje głupstwa wyrzucił przez 
okno.. Dostarczyłbym panu czegoś, coby panu 
rzeczywiście pomogło do wejścia w miejskie to- 
warzystwo a może i do wydziału. Miejsce rewi- 
denta w szpitalu, naprzykład, będzie wolne od 
Nowego Roku?... 

Harrestad powstał nugle, lecz zaraz usiadł 
napowrót, nie wiedząc, co odpowiedzieć, niezde- 
cydowany. 

— Mogę pozwolić sobie na zapytanie, 
pan dyrektor to wszystko seryo mówi, Czy... 

— Jesteś pan biegły w sprawach pienię- 
żnych. Na początek to wystarczy... Nie możesz 
pan tego pojąć, że ja potrafię moje osobiste u- 
czucia na boku pozostawiać, panie Harrestad ? 

— Nie... rzeczywiście tego nie mogę... w 
tym wypadku. Ale... w tem wszystkiem tkwić mu- 
si coś... Lecz, jeżeli ja mogę to pogodzić z mo- 
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gółach tej sprawy, okazuje się, że owe tajne 
książki są podręcznikami historyi i literatury pol- 
skiej, że wrzekoma tajna kasa zawierała tylko 
40 marek, że w gruncie rzeczy chodzi znowu 
tylko o te nieszczęśliwe „tajne związki w celu 
uczenia się historyi i literatury narodowej”, o 
kółka młodzieży, uczącej się tych przedmiotów 
wspólnie, naprzekór odnośnym rozporządzeniom 
magistratury pruskiej, bezlitośnie prześladującym 
polskiego ducha w miodem pokoleniu. Cała po- 
ważna piasa w Poznańskiem uważa owe „tajne 
związki“ za zgoła niepotrzebne i poprostu szko 
dliwe, gdyż zakładanie ich daje asumpt hakaty- 
stom w rządzie, społeczeństwie i prasie, do sze- 
rzenia fałszywych wicści o jakiem$ sprzysiężeniu 
politycznem, o związkach gimnazyastów ze skar- 
bem narodowym w Rapperswylu i t. p. (porówn. 
Berliner Tageblatt), a owe brednie wywołują 
nowe uciski polskości, gdyż stronnicze śledztwa, 
wdrożone z powodu odkrycia tych „tajnych sto- 
warzyszeń*, pociągają tylko za sobą nowe ofia- 
ry, wykolejenie mnóstwa młodzieńców, odsunię 
tych ad egzaminów, wyrzuconych ze szkół, gdy 
tymczasem ceł związków -— znajomeść ojczystych 
dziejów i rodzinnego piśmiennictwa daje się bez- 
warunkowo osiągnąć i na innej drodze — bez 
ofiar, a może z pewniejszym skutkiem. 


Uczenie się literatury i kistoryi nie jest działalno- 
ścią ani społeczną ani polityczną i tylko młodzieńcza 
nierozwaga, rozdrażniona niesłusznemi zakazami, 
mniemać może, że potrzebne są w tym celu ja- 
kieś organizacye tajne, wyznaczanie prezesów i 
członków, protokóły posielzeń, sprawozdania z 
kasy składkowej i t.p. kompromitujące w oczach 
policyi papiery. Nie może być także mowy o po- 
trz bie jakiejś naukowej organizacyi, o koniecz- 
ności zgromadzeń, Skoro nie chodzi tu o postęp 
nauki, uprawianej przez ludzi dojrzałych, o eks- 
perymentowaniu w laboratoryach i t. p., gdyż 
rzecz tyczy się zaznajomienia się z podręcz- 
nikami i to po prostu takich przedmiotów, jak 
historya i literatura. 


Dlatego musimy przyznać zupełną słuszność 
poglądom  Dziennska Poznańskiego który, in- 
formując swoich czytelników o zarządzonej przez 
„troskliwą* policyę śledczą ankiecie, zwróconej 
pod adresem wychowańców gimnazyum realnego 
Bergera, a dopytującej się ciekawie, „jakiego wy- 
znania i narodowości są pensyonaryusze, jakiego 
Języka używają w domu i t. p.* — tak się wy- 
ruża: 

Co z tej ankiety wyniknie? — trudno prze- 
widzieć, W każdym razie spodziewać się po niej 
nie można nie dobrego, ani dla uczniów, ani dla 
utrzymujących pensye. A złe skutki te będą wy- 
nikiem nietylko złej woli przeciwników, ale i nie- 
rozwagi młodzieży, która się wplątywać pozwala 
w jakieś t. zw. „tajne związki”. Są to wielokro- 
tnie czcze zabawki, są to blichtry, któremi się 
oszałamia pełne dobrej woli, ale niedoświadczone 
umysły młodzieży. Zdaje jej się, że spełnia Bóg 
wie jikie obowiązki konieczne, a nie ma pojęcia, 
że takim blichtrem daje sobie pozór spełniania 
karygodnych czynów, zupełnie w myśl naszych 
przeciwników. 

„I czemuż ta młodzież kochana i zacna nie 
chce przejrzeć i usłuchać ludzi starszych i do- 
świadczonych ? Nam się zdaje dlatego, że ci star- 
si zamalo zdają się wpływać na młodzież, chro- 
nić ją od czytania niewłaściwych pism i od ro- 
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jemi przekonaniami... i bez zobowiązań z mojej 
strony... nie wolno mi pomijać sposobności... wi- 
docznie jest w tem palec mocy wyższej... 

— Puuh! — westchnął dyrektor, — Wiesz 
pan o tem, że w mieście agituje się za zorgani- 
zowaniem ruchu dyliżansów. 

Harrastad spojrzał z pod oka na dyrektora, 
wietrząc, o co się rozchodzi, lecz zaraz opuścił 
głowę ku ziemi tak, że cała jego łysina była 
widoczną. 

— Sądzi pan dyrektor, że... 

— Tak, sądzę — odparł dyrektor drwiąco. 

Harrestad czuł na sobie jego wzrok tryum- 
fujący, że go tak łatwo przejrzał. 

-- Muszę wyzneć otwarcie, że dawny ar- 
gument pana dyrektora... mianowicie, że zorga- 
nizowanie dyliżansu przeszkodziłoby budowie ko- 
lei... że ten argument mam zawsze w myśli i prze- 
konywa on mnie najzupełniej. To jest takie pro- 
ste i jasne... i tak trafne, jak wszystko, co po- 
chodzi od pana dyrektora. 

—- Patrz, patrz... Otóż to właśnie chciałem 
usłyszeć od pana, panie Harrestad, Rzeczywiście 
to jest dobry argument. 

— Silny jak skała, panie dyrektorze. I cie- 
szy mnie niezmiernie, że ja teraz... w tym wy- 
padku... z czystem sumieniem mogę stanąć po 
stronie pana dyrektora. Pewność, że w ten spo- 
sób uratuje się sprawę kolei, powinna być ha- 
słem, pod którem powinne zjednoczyć się wszy- 
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zumowania o rzeczach, których 
rozumieć nie mogą“. 

Zdanie Daiennika Poznańskiego podzielają 
inne pisma. Kogoż nie trwożą wieści o rewizyach, 
dokonanych w mieszkaniu dwóch uczniów przez 
dyrektora szkoły, o odkryciu jakiegoś stowarzy- 
z>nia, składającego się pono z 15 członków, o 
zabraniu pieniędzy składkowych i papierów ? 


w swym wieku 


u an LJ 
Z bieżącej chwili. 
Lwów 17 marca 

Drzącą ręką zapisują dzienniki pruskie, co 
tylko dowiedzieć się mogą z polskich o sprawie 
pułk. Grimma. Gore na krzyżakach czapka i 
już przeczuwają, że carat gotów poddać Niem 
ców swego państwa co do szkoł pod takie same 
przepisy, jakim poddano w pruskim zaborze Pola- 
ków — przeczuwają, donoszą nawet o przygoto- 
wującym się oinośnym projekcie ustawy, ale ani 
słówkiem protestować się mie ważą. A przeczu- 
wają Oraz, co dla Prusaków jeszcze gorsze, że 
rząd rosyjski pójdzie za wezwaniem prasy rosyj- 
skiej i zabierze się na seryo do Niemców, któ- 
rych kolonie silnym klinem wbiły się już nad 
Wołgą i Dnieprem, a zorganizowany prawie po 
wojskowemu niemal półmilionowy zastęp tworzą 
w zachodnich stronach Kongresówki i w War- 
szawie, a zwłaszcza w Łodzi. 

Teraz po zdemaskowaniu Grimma rząd ro- 
syjski zapewne już wie, skąd się dawno rozeszła 
była w Niemczech wiadomość o budowie kolei 
rosyjskiej od Bołogoje na Siedlce ku gra- 
nicy pruskiej, łączącej wnętrze Rosyi w prostym 
kierunku z granicą zachodnią państwa, która to 
wiadomość ogrou:ną wrzawę wywołała była w 
Berlinie. Budowę tej kolei dopiero teraz rozpo 
częto. Na Sybirze zamierza ministerstwo skarbu 
zbudować nową kolej od górnego biegu Angary 
do rzeki W itim, która przecinać ma najobftsze 
w złoto okolice Sybiru. 

Wkrótce wróci ks. Henryk pruski do 
Niemiec. Coraz chłodniej wyraża się prasa nie- 
miecka o tej wyprawie fartuszkowej, Zdaniem 
jej Niemcy mogą pod względem politycznym być 
zadowoleni, że w Ameryce nie będą w lot po- 
chwytywać poduszczań, przypisujących Rzeszy 
niemieckiej wrogie dla Ameryki zamiary, ale 
Ameryka wytrwa nadal w swojej trzeźwej poli- 
tyce, liczącej się tylko z interesami, co też były 
minister Olney oświadczył w Bostonie ks. Hen- 
rykowi. Ameryka wyzywa cały świat do wałki 
o hegemonię w pizemyśle i ogromniejszej dzieje 
światła nie zapamięłają, wizyta księcia bodaj 
może zapobiegnie, aby ta walka w wojnę się nie 
przerzuciła. 

W Konstantynopolu sądzą, że Porta przyj- 
mie projekt co do Krety przedłożony jej przez 
ambasadorów czterech mocarstw opiekuńczych, 
projekt ten bowiem nie narusza zwierzchnictwa 
sułtana nad Kretą, tylko wytworzyłby na niej 
stan, jaki na wyspie Samos istnieje, a zawiera 
następujące punkta: 

1) Paszporty, wyslawiane przez władze 
kreteńskie, mają być wizowane przez którego 
konzula mocarstw opiekuńczych, — 2) amnestya 
dla wszystkich skazanych za przestępstwa poli 
tyczne skazanych Kreteńczyków, — 3) uznanie 
morskiej bandery, kreteńskiej jak samosańskiej 
— 4) urzędowa korespondencja z Portą ma być 
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bliczoe... a że pan dyrektor jak zawsze.. 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7; w Paryżu: C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris; we 
Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto Mass) 
Wahlfisehgasse 1U — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukes Nachf: 
Max. Augenfeld % Emerich Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Joela 11 i J. Danneberg, LI. Prater- 
strasse 33; w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w Frankfurcie: n. Ę 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comy.; 
Warszawie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane u 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy pnbii- 
cznmości za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wy- 
razu. 


prowadzona w języku greckim, — 5) taksa dla 
przechodzących przez Kretę telegramów, za co 
Porta ma otrzymać indemnizacyę, — 6) sprawę 
należytości od latarń morskich ma ułożyć ugoda 
między rządem kreteńskim a towarzystwem ture- 
ckich latarń morskich. 

Zmak to czasu. Jak widzimy, wszystkie 
wyższe aspiracye polityczne Kreteńczyków mo- 
carstwa (Anglia, Francya, Rosya, Włochy) od- 
rzuciły, nie pozwoliły uaruszyć zwierzchnictwa 
sułtana, a to, aby nie podsycać aspiracyj różnych 
ludów bałkańskich. 


0 strój kobiecy. 


Fanie wiedeńskie zaczynnją brać udział w 
rozpoczętym w Niemczech ruchu, zmierzającym 
ku reformie stroju kobiecego. Dwutygodnik Dc- 
iumente der Frauen, wydawany przez panią Ma- 
ryę Lang, urządził w tej kwestyi w Wiedniu an- 
kielę, w które: wzięli udział artyści i lukarze 
obojej płci. Główne myśli, wypowiedziane w tej 
ankiecie, zużytkowane zostały przez pannę Wein- 
wurm, która miała odczyt w kawiarni „Kugel 
Am Hof“ przed dość licznem zgromadzeniem pań. 

Punktem wyjścia krytyki teraźniejszego stro- 
ju kobiecego jest przedewszystkiem zrozumienie 
jego natury. Mianowicie stroj kobiecy, w prze- 
ciwstawieniu do odzieży męskiej nie jest ubiorem. 
przeznaczonym do pracy. Zastosowany on jest 
do takiego położenia społecznegu kobiety, w któ- 
rem nie pracuje ona na swój byt, jest tylko do- 
mownicą. Długa, spadająca do kostek suknia, by- 
wała dawniej i u mężczyzn i jest jeszcze teraz, 
np. u mandarynów chińskich, oznaką uprzywilejo- 
wanego położenia, wolności od pracy; z drugiej 
strony, kobiety, pracujące fiz;cznie, np. w kopal- 
niach lub przy połowie ryb, noszą —spodnie. Nie 
idzie oczywiście o reformę w tym kierunku, ałe 
jednak udział w życiu po za domowem, w spore 
tach itd., z konieczności sprowadza formy ubioru 
swobodniejsze, bardziej zbliżone do męskich. 

Wogóle zaś kcbiety pracujące nie posiada- 
ją dotychczas, jak mężczyźni, dogodnego, nie mę. 
czącego, nie krępującego ruchów ubioru, i maszą 
stosować się do ogólnych form, niepraktycznych, 
kapryśnych. Z drugiej strony bowiem, nie będąc 
obliczoną na pracę, odzież kobieca obliczona jest 
na co innego: jest właśnie strojem, mającym na 
celu — podobanie się, co więcej — rywalizacyę w 
podobaniu się mężczyznom. Ztąd jego różno» 
rodność, kapryśność, której stałem tłem jest je- 
dnak dążenie do uwydatnienia w sposób nienor= 
malny i niezdrowy—biustu i bioder, Wskutek te- 
go gorset jest osią, około której obraca się cały 
strój kobiecy; on strojowi temu nadaje cały cha- 
rakter. Przeciw gorsetowi więc zwraca się prze- 
dewszystkiem kampania reformatorek i reforma- 
torów stroju, w rodzaju Pawła Schultze-Narem- 
burga, który właśnie wydał w Lipsku wielkie, 
poważne dzieło nt. „Di» Kultur des weiblichen 
Körpers als Grundlage der Frauenkleidung*. 

Reforma stroju kobiegego - musi z czasem 
posunąć się znacznie dalej, niż tyłko do zniesie- 
nia gorsetu; nielogicznem, niezdrowem i nieeste- 
tycznem jest w nim — zawieszanie sukien na bio- 
drach, w miejscu ciała, wymagającem hygieni- 
cznej opieki, zamiast na ramionach, jak u męż- 
czyzn, wogóle podział korpusu na dwie części, 
niczem nieuzasadniony. Niektórzy wskazują su- 
knię empire, jako możliwy punkt wyjścia dal- 

PO AERO RZEZRRCENEEZZNNONEKZENEENCNNN WRĘMoh 


w nadziei, że potrafi 
zająć niemi dyrektura, tak, by ten zapomniał 


— Tak, tak — przerwał mu wma nie |o przybranym wyrazie twarzy, i powrócił do 


cierpliwie — mój wózek stoi zaprzężony... daruje 
mi pan... Cieszy mnie bardzo, że tak dobrze po- 
rozumieliśmy się... Do widzenia, do widzenia ! 

Wsiadając na wózek, mruczał : 

— No, niezbyt pochlebny alians. 

Uderzył konia i wózek szybko się potoczył. 

Zatrzymał się przed pomalowaną na zielono 
furtką, która prowadziła do ogrodu Tróana i do 
drukarni i zapytał o redaktora. 

— Co? Nie ma go w domu? Proszę po- 
prosić Tróana, aby był tak dobry i jutro rano 
przyszedł do mnie do kantoru... przed godziną 
dziesiątą.. proszę mu to powiedzieć. 

Powróciwszy do domu, rzucił na podwórcu 
chłopcu stajennemu cugle i prosto poszedł do 
mieszkania. 

Tu czekał na niego Abraham, chociaż była 
już szósta godzina, aby malować portret dy- 
rektora. 

Bratt, nie nie mówiąc, usiadł w pozycyi, 
w jakiej już we wtorek i w piątek pozował. 
Usiłował obliczu swemu nadać wyraz, jaki mu 
się wydawał najodpowiedniejszym do uwiecznie - 
nia na płótnie i ku rozpaczy Abrahama uśmie- 
chał się przedziwnie słodko. 

Abraham krzątał się około swych przybo- 
rów i wyśpiewywał rozmaite fragmenty z poe- 


swego wyrazu naturalnego. 


Jesteś uroczą jak wiosny tchnienie, 
Wendelo! duszy mojej marzenie ! 


Nie otrzymawszy zwykłych słów uznania, 
wyśpiewywał dalej: 


Wesoio gwizdał ładną piosenkę, 

Lecz kiedy w kieszeń wsunął swą rękę, 
O biada! biada! — krzyknął w rozpaczy; 
Już portmonetki swej nie zobaczy. 


Potem próbował na inny sposób. 

— Gzy zauważał kiedy pan dyrektor, że 
każdy człowiek innym ruchem wyciąga swą port- 
monetkę z kieszeni? To jest rzeczywiście bardzo 
charakterystyczne. 

— Zależy to od tego, o ile ona jest wy- 
ładowaną 

— Mój ojciec naprzykład, szuka po wszy. 
stkich kieszeniach za drobnemi. Mało kiedy ma 
przy sobie portmonetkę. 

Dyrektor spojrzał uieco dobroduszniej, ale 
widocznie temat ten nie wiele go interesował. 

iC. d. n. 


MIKOLAJ LUDWIG 


ŁWÓW, 


HUIKEL uKOKAR'A 


szych, racyonalniejszych i zarazem jeszcze ste- 
tyczniejszych przekształceń. 
Ale jeśli pojedynczym kobietom tradno, bez 
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ściem ratuszowem we Lwowie i poczęli się na- 
radzać, kogo wysłać w deputacyi do prezydenta 
z żądaniem roboty. Narada trwała jednak za 
długo i przybrała nieco groźniejszy t 


narażania się na śmieszność. albo na zarzut no- | policya i robotnicy natychmiast się rozeszli. 


wej formy kokieteryi, czynnie zaznaczać swe Te- 
formatorskie przekonania, ubierać się w „reformo- 
wane“ suknie, jeśli reforma naprawdę ugrunto- 
wać się może dopiero w miarę zmiany położenia 
społecznego kobiety, stosunków społecznych wo- 
góle — to jednak juź teraz każda kobieta mo- 
głaby przestać używać tego nieracyonalnego i 
brzydkiego pancerza stalowego, który szkodzi 
zdrowiu, jak dowiodło mnóstwo lekarzy, i jest 
główną zawadą na drodze do reformy ubrań ko- 
biecych. Wiele kobiet może się po prostu bez 
wszelkiego gorsetu obchodzić, wszystkie mogtyby 
— gdyby je od dziedziństwa odpowiednio wy- 
chowywano. a te, które jakiejś podpory konie- 
cznie potrzebują, czy to dlatego, że muskulatnia 
ich ciała uległa zwyrodnieniu wskutek samego 
noszenia gorsetu, czy dla innych nienormalności 
ciała, te powinny używać przepasek specyalaych, 
podług wskazówek  ortopedystów lub lekarzy, 
których modele zresztą już istnieją i wchodzą w 
użycie. 

Takie poglądy, szerzone przeź Dokwumente 
der Frawem znalazły poklask w gronie pań, 
które słuchały wykładu panny Weinwurm. 

K. R. 
P OSRR 


Kronika. 


Lmów, dnia 17. Marca 1902. 

Kalendarzyk. 

Wtorek 18 marca rz. kat. św. Edwarda 
H króla, grecko kat. 4 marca św. Archyppa. — 
Wschód słońca 6'16, zachód 5'01. Kalendarz 
słowiański Boguchwał. 

Sroda 19 marca rz. kat. św. Józefa Oblu- 
bieńca, gr. kat, 5 marca św. Harasyma. Wschód 
słońca 6'13, zachód 603. Kalendarz słowiański 
Bohdan. 

Czwartek 20 marca rz. kat. św. Joachima, 
Klaudyi, grecko kat. 6 marca áw. 42 Mucz. 8 
Wschód słońca 6'12, zachód 6:06. Kalendarz sło- 
wiański Polemir. 


Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piriński 
wyjedzie w środę na kilka dni do Abbazyi, skąd 
uda się na święta do Neapolu a następnie w po- 
wrocie zatrzyma się w Rzymie. 


Owacyę urządzono onegdaj na zebraniu 
Banku związkowego p. Stefanowi Sękowskiemu, 
marszałkowi pow. mieleckiego, z okazyi napaści, 
jaką mu urządziło jedno z tutejszych pism. Jan 
hr. Potocki wyraził imieniem licznie zebranych 
zdziwienie, że na ludzi poświęcających się dla 
spraw autonomii może odważyć się jakieś pismo 
w tak niewłaściwy, a nieuzasadniony sposób u- 
derzyć. Zebrani oklaskami przyjęli przemówienie 
Jana hr. Potockiego. 

O zdrowiu H. Siernairadzkiego piszą z Rzy- 
mu: Stan jego wymaga wielkich, wielkich tro- 
skliwości, jest nawet groźny, ale lekarz specya* 
lista, sprowadzony z Medyolanu przez królowę Mał- 
gorzatę, która się łaskawie zainteresowała chorym, 
upewnia, że chociaż choroba jest groźną, on rę- 
czy, że chory wyzdrowieje. Naturalnie nie może 
to prędko nastąpić, bo rzecz jest zadawniona, 
ale już taka pewność jest wielce pocieszającą. 
Powodem było zadraśnięcie języka zębem, zanie- 
dbane, które przybrało naturę chronicznego za- 
palenia. 

Pref. Wł. Spasowicz po przebytej ciężkiej 
chorobie, powrócił do zdrowia. W kwietniu wy- 
jeżdża prof. S. na parę miesięcy zagranicę. 

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin- 
na w Komarnie p. Albinowi Świtalskiemu, staro- 
ście w Rudkach. 

Instruktorem mieczarstwa zamianował wy- 
dział krajowy dra Tadeusza Rylskiego. 

Dokteraty techniki lwowskiej. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się na politechnice lwowskiej 
promoeya pierwszych lwowskich doktorów rerum 
łechnicarum. Promować się będą P- Blauth, inży- 
nier Wydziału krajowego, dyrektor urzędu bu- 
downiczego, p. Hochberger i ipżynierowie pp. 
Dziubaniuk, Brunek i Tołoczko. 

Powszechne wykłady uni wersyteckie. W 
We wtorek dnia 18 bm. w szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) o godz. 7 min. 30 dr. St. Witkow- 
ski „Elementarny kurs nauki języka łacińskiego". 

Dla bezrobotnych. Z ramienia Wydziału kra- 
jowego prowadzone będą w roku bieżącym pu- 
bliczne roboty, poniżej wyszczególnione, przy któ- 
rych bezrobotni mogą znaleźć zarobek: 

1) Budowa kolei Przewor sk-Rachórz, która 
rozpocznie się najwcześniej około czerwca br. 
Przy krajowych zaś przedsiębiorstwach melio- 
racyjnych rozpoczyna się roboty w kwietniu br. 
w następujących miejscowościsch : 

2) w Mogile pod Krakowem przy obwało- 
waniu lewego brzegu Wisły ; (kierownik budowy 
inżynier Karol Boziewicz); 

3) w Niepołomicach przy obwałowaniu pra- 
wego brzegu Wisły ; (kierownik budowy inżynier 
Mayan Prokopowicz); 

4) w Wojkowie i Górkach przy obwałowa- 
niu Wisły i Wisłoki w powiecie mieleckim; (kie- 
rowmicy budowy inż. Jan Bochniak i Jan Ha- 
ładej); 

5) j 
Brnia, w powiecie dąbrowskim ; 
Józef Pruchnik); 

6) w Babuchowie pod Rohatynem przy Te- 
gulacyi rzeki Gniłej Lipy; (kier. budowy inż. Jan 
Pisz); À 

j 7) w Rozwadowje nad Dniestrem i w Ko- 
łodrabach przy regulacyi górnego Dniestru, (kier. 
bad. inż. Dyomizy Howarth); 

8) w  Koniuszkach siemianowskich pod 
Samborem przy regulacyi Strwiąża, (kier. , bud. 
inż. Władysław Zgorlakiewicz w Chłopczycach). 

Wreszcie przy drogach krajowych: 

9) rekonstrukcya drogi krajowej Zakliczyn- 
Sącz-Niedzica (inżyn. okręgowy Juliusz Orzelski 
w Nowym-Sączu): 

10) nadto roboty konserwacyjne przy wszy* 
stkich drogach krajowych, na które preliminowa- 
no zwyż 800.000 koron. 

Robotnicy bez pracy. W poniedziałek o g 
12 w południe zebrało się około stu robotników 


Nowego 


w Szczucinie przy re ulacyi 
Ak! í bud. inż. 


(kier. 


budowlan ych i dziennych przed głównem wej- 


jej głowie, 
skiego. Zmówiła się z Jakimowem, który był jej 
drugiemikoehankiem. Upita Ostrowskiego i prowa- 
dziła go na Wulkę. Za nimi postępywał Jakimów, 
przygotowany 
dzy 


skiego na ziemię i zatkał mu usta gliną, w tej 
samej chwili 


że przyjmą tylko tych, 
Robotnicy odpowiedzieli strejkiem a nadto posta- 


Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy | wielu 


przeniósł kancelistę sądowego W. Nowaka z Ło- 
patyna do Skałatu. 


Z kolei państwowych. Minister kolei zamia- 
nował kom. L. Mroczkowskiego w Stanisławowie 
inżynierem w ministerstwie kolei, oraz przeniósł 
adjunkta J. Matla z dyrekcji w Stanisławowie 
do okręgu dyrekcyi ołomunieckiej. 


Walna zgromadzenia związku chrześcijańsko 
narodowego odb,ło się wczoraj wieczorem. Prze- 
wodniczył prezes p. Chauer. Przyjęto protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia. P. Piątkow- 
ski przedłożył sprawozdanie z czynności wydzia- 
łu za rok ubiegły, poczem na wniosek komisyi 
kontrolującej udzielono wydziałowi absolutoryum 
z rachunków. Obszerną dyskusyę wywołał wnio- 
sek p. Iwanickiego, tyczący się sadzenia drzew 
owocowych po drogach. Ostatecznie uchwalono 
wniosek ten przekazać komisyi złożonej z pięciu 


|członków. W końcu dokonano wyboru nowego 


wydziału. 

Wybrani: prezesem p. Hauer H., I. wice- 
prezesem Janowicz K., II. wiceprezesem Jugan A., 
skarbnikiem Wojnarowski A. Do wydziału weszli 
pp: Baboń A., Konopacki $t., Mętlewicz K., 
Piątkowski St., Platowski St., Rudzki Wł., 5mo- 
leński K. Zastępcami wybrani pp.: Barszczewski 
A., Georgon Leon, Jaremow cz W., Marek J., Piżl 
W., Ryfiak A, Wenzel K., Do komisyi szkontru- 
jącej weszli pp: Faszek C., Przyszlak A. Do ko 
misyi odwoławczej wybrani pp: Friedrich E., 
Iwanicki J., Lerski Jọ, Schaller F., Seidler Fl., 
Stachiewicz Wł., dr. Stachiewicz T. Zastępcami 
wybrani pp.: Jahl M, Kalkus P. Kwiatkowski St. 
Makowicz M. 

Towarzystwo weterynarzy odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie w sali tow. lekarzy. Prze 
wodniczęł prof. dr. M. Grabowski. Po przyjęciu 
sprawozdania z czynności wydziału udzielono mu 
absolutoryum z rachunków. Nadano Dyonizemu 
Herasymowiczowi godność członka honorowego. 
Staraniom jego należy zawdzięczyć, że wkrótce 
do życia będzie powołanym fundusz zapomogowy 
dla wdów i sierót po weterynarzach. Przystąpio- 
no do wyberu wydziału; wybrani pp.: prezesem 
dr. M. Grabowski, zastępcą F. Ponicki, skarbni- 
kiem D. Herasymowicz, sekretarzem naukowym 
A. Gottlieb, sekretarzem administracyjnym Z. 
Markowski. Do komisyi rewizyjnej wybreni pp. 
F. Fried i N. Sikorski. Do komitetu redakcyjne- 

o weszli: prof. St. Królikowski jako redaktor 

seglądu weterynarskiego, nadto pp. prof. Ku- 
bieki, Ponicki, Sikorski, Fried i dr. Grabowski. 
Do komisyi inicyatywy weszli pp. prof. Kubicki, 
prof. dr. Grabowski i G. Lang. 

„Koło panien*, opiekujących się zaniedb%- 
nemi dziećmi odbyło wczoraj walne zgromadze- 
nie. Przyjęto sprawozdanie z czynności wydziału 


i z rachunków, poczem przystąpiono do wyboru 


wydziału na r. 1802. Przewodniczącą wybrana p. 
F. Pachnigerówna, zasiępczynią p. J. Sahaydakow - 
ska, sekretarką p. M. Starklówna, zastępczynią 
p. J. Kopystyńska, skarbniczką p. Nurkowska, 
zastępczynią p. J. Kubalówna. 

Walne zgromedzenie członków. gal. Izby in- 
żynierskiej odbyło się wezoraj rano w sali Tow. 
politecznicznego. Przewodniczył p. Kuhn. Przyjęto 
sprawozdanie z czynności wydziału i z rachun- 
ków. Dochodów miała izba w roku zeszłym 2233 
kor. 28 gr., rozchodu 1218 kor. 54 gr. W końcu 
przystąpiono do wyboru uzupełniającego. Do ko- 
misyi lustracyjnej wybrano w miejsce p. Cybul- 


skiego p. Richtmana i p. J. Jigermanna. Do sẹ- 


du honorowego wybrano w miejsce p. Stryjeń- 
skiego arch. J. Zubrzyckiego z Krakowa. Zebra- 
nia tygodniowe będą się odtąd odbywać co śro- 
dy między 6 a 
tego roku we Lwowie. 


przejściu na żydowską religię 


Duda młodej i pięknej dziewczyny, która dla 


miłości pewnego subjekta fryzyerskiego zdołała 
w sobie nawet ten naturalny, a 


przezwyciężyć 
wielki wstręt 
był się w 
młodej pary ściśle według rytuału żydowskiego. 
Na to widowisko zbiegły się tłumy na;rozmaitlszej 

wiedzi i asystowały tej niezwykłej ceremonii. 


do judaizmu. Otóż w niedzielę od- 


| ślubu udzielił rabin dr. Caro, gdyż rabin orto- 


doksów, Schmelkes odmówił przyjęcia nowego 
nabytku do swej gminy wyznaniowej. Eugenia 
Duda okazywała zupełną obojętność podczas 
wszystkich ceremonij żydowskich, z nią odby- 
wanych. 

Sprawa mordercy na Wulce. Stadnicka po- 
raz trzeci zmieniła swoje zeznania i teraz opo- 
wiada następująco : Myśl morderstwa powstała w 
chciała się bowiem uwolnić od Ostrow- 


do spełnienia zbrodni. Było to mię- 
8 wieczorem. Doszli do Wulki i 
Spotkali trzech huzarów, między 


godz. 6 a 
minęli koszary. 


nimi Franciszka Bohussa. Uwiadomiony, o co 


idzie dowiedziawszy się, że Ostrowski ma pienią- 
dze, a znajduje się w nietrzeźwym nieco stanie, 
nie wahał się ani chwili. Jakimów rzucił Ostrow- 


wyrwał mu pugilares, ukryty na 
piersiach i podał go Bohusowi. Ten leżącemu za- 
dał trzy cięcia w głowę. Nie wystarczało to jed- 
nak Jakimowi i pożyczonym pałaszem poprawił 
cięcia. Zwłoki zaciągnięto pod szopę, poczem Bo- 
hus dał Jakimowi 8 koron, resztę zachował dla 
siebie. Przy konfrontacyi Stadnicka do ócz po- 
wtórzyła wszystko Bohussowi Í Jakimowi, którzy 
do winy się nie przyznają. 

Strejk żydowskich krawców | krawczyń 
konfekcyi damskiej pracujących w liczbie około 
200 osób u 6% majstrów krawieckich rozpoczął 
się w niedzielę we Lwowie. Powodem strejku s4 
nowe żądania majstrów, którzy dążą do odebra- 
nia robotnikom ulg, jakie ci uzyskali przed pół 
rokiem strejkiem wówczas urządzonym. Otóż o- 


becnie majstrowie wymówili z dniem 15 b. m. 
wszystkim pracownikom miejsce, ORC 

którzy zgodzą się na 12 
bez podwyższenia płacy. 


czas pracy, A 


zmniejszenia czasu pracy do 
10 godzin i podwyższenia płacy o 15 procent. 


7 godz. Walny zjazd odbędzie się | 


Przeszła na judaizm. Donosiliśmy już o 
niejakiej Eugenii 


omu przy ul. Sykstuskiej L 17 ślub 


r i wkrótce skonał. Powodem samobó!- 


stwa ma być nędza. 
W Tarnopoiskiem rozwinął się ożywiony 


on. Nadeszła | ych emigracyjny. Z Łozowy wyemigrowało 6 


rodzin do Slawonii. Z okolicznych gmin także 
ludzi wybiera się do Slawonii. 


W niektórych wsiach pojawił się głód. 


Głód — jak donoszą z Sambora — pojawił 
się wśród ludności wiejskiej w semborskiem. 

Maiwersacya na poczcie. W Dębicy pewien 
urzędnik pocztowy wybierał piemądze z listów 
pieniężnych, nadsyłanych od włościan, którzy 
wyemigrowali do Ameryki, pod adresem swych 
krewnych w Galicyi. Dyrekcya poczt wdrożyła 
przeciw niesumiennemu urzędnikowi dochodzenia. 


Rocznica marcowa. Z Budapesztu telegrafu- 
ją pod dniem 17. bm. Z powodu rocznicy mar- 
cowej udało się wczoraj około 900 robotników 
przed pomnik Petófiego, a następnie przeciągali 
przez ulice; przyszło do starcia Z policyą po 3 go- 
dzinnych usiłowaniach rozproszenia tłumu, wresz- 
cie oddział policyi konnej rozpędził go. Areszto- 
wano przeszło 50 osób. 

Z Wiednia telegrafują: Socyaliści obcho- 
dzili wczoraj rocznicę marcową. Spokoju pie 
zakłó cono. 


Wiec katolicki w Wiedniu (trzeci dolno- 
austryacki) zapowiedziany na koniec kwietnia 
został z powodu przeszkód odwołany. 

Z prasy wiedeńskiej. Tygodnik Zeit zmie- 
nia się w pismo codzienne. W tym celu założone 
zostało towarzystwo akcyjne z kapitałem 2 mi- 
|lionów koron. Jako pismo codzienne zacznie Zet 
dopiero w jesieni wychodzić, prawdopodobnie pod 
inng nazwą. 

Bukowiński hakatysta. Starosta suczawski 
p. Patak zakazał przemawiania w języku polskim 
na zgromadzeniu kolejarzy w Suczawie, ponie- 
waż.. język polski nie jest na Bukowinie języ” 
kiem krajowym. Przeciw bezprawiu temu zało- 
żyli Polacy protest do prezydenta kraju. 

Samobójstwo adwokata. Z Budapesztu tele- 
grafują: W jednym z zakładów kąpielowych za- 
strzelił się w niedzielę młody i ceniony w kołach 
prawniczych adwokat dr. Stefan Dawid. Pozo- 
stawił on na swem biurku kartkę wizytową, Z 
której wyczytano treść następującą : „Przyczyna- 
mi mej samobójczej śmierci są: ruleta u Gross 
händlera i bank bakaratowy w kasynie krajowem*. 
Ów wspomniany Grosshandler jest właścicie 
lem wielkiego domu gry w Peszcie, gdzie się 
młodzi ludzie do nitki zgrywają. Policya zam- 
knęła wprawdzie ową spelunkę przed kilka mie- 
Biącami, pomimo tego gra odchodzić ma tam po- 
tajemnie. Ubciewania godnym jest natomiast 
fakt, że owo „kasyno krajowe" należy do naj 
większych i pozornie najprzyzwoitszych klubów 
stolicy i zajmuje j 
rodowem“, 


Malwersacye bankowe w Niemczech. Były 
dyrektor kasselskiego towarzystwa Schmidt ze- 
znał przed sędzią śledczym, 
Gesellschaft otrzymało od 
łem 120 milionów marek, z czego 40 milionów 
| było tam pokrytych fałszywem nazwiskiem. Oprócz 
banku lipskiego mają być jeszcze trzy inne banki 
niemieckie w tej sprawie zaangażowane. 


Z Moskwy donoszą, że tamtejsze towarzy- 
stwo słowiańskie otrzymało propozycyę bułgar- 
jskiego towarzystwa słowiańskiego, aby łącznie 
rozpatrzyć kwestyę organizacyi centralnego mię- 
dzynarodowego komitetu słowiańskiego, który 
zjednoczyłby działalność wszystkich towarzystw 
słowiańskich i zasiadał kolejno we wszystkich 
stolicach państw, w których zamieszkują Sło- 
wianie. 

P. Karol Lewakowski przypomina się zno- 
wu światu. Wygłosił na obchodzie listopadowy m 
w Zurychu mowę, w której oznajmił, że minęły 
już czasy obrony legalnej i zachęcał, niemniej, 
nie więcej, tylko 
wstanie, powstanie krwawe, — mówił — przez 
miliony podjęte, powinno wypełniać myśli, po 
winno poruszać serce każdego prawego syna 
ojczyzny. Wszystkie nasze zasoby materyalne 
i moralne powinny dzisiaj być zwrócone do tego 
jedynego celu. Wiemy, że przygotowanie jego nie 
może być dzieiem dni i miesięcy, że może jesz- 
cze lata miną i wiele ofiar padnie i wiele pracy 
pójdzie na marne, zanim nadejdzie chwila spo- 
sobna, ale ta chwila powinna nas zastać go- 
towych*. 

Całe szczęście, że dekiamacyj p. Lewakow- 
skiego nikt na seryo nie bierze. Mimo to potę- 
pić i wytknąć ją, jako szowinizm jednostki, po- 
trzeba, aby nie dawać hakatystom powodów do 
nowych prześladowań w Poznańskiem. Takie pa- 
planiny chorych głów to tylko woda na młyn 
hakaty. 

Pamiętniki Bismarka. Niedawno doniosła 
Chemnitser Zeitung, że zakupiony w rękopisie 
trzeci tom Bismarkowskich pamiętników nie bę- 
dzie ogłoszony drukiem. Tymczasem firma księ- 
garska Cotty, w której nakładzie wyszył 2 pier wsze 
tomy, ogłasza, że notatka Chemnitzer  Zeiitwng 
była wymysłem tylka, gdyż wspomniany manu- 
skrypt wyjdzie z pod prasy drukarskiej, jako 
trzeci tom dzieła p. n. „Gedanken und Erinne- 
rungen des Fürsten Bismark“. („Myśli i wspo- 
mnienia księcia Bismarka“). 

Rozdzielenie języków na kuli ziemskiej. Naj- 
bardziej rozszerzonym językiem, podług liczby 
ludzi nim mówiących, jest język chiński, którym 
mówią 300—400 milionów. Jest to liczba, której, 
ani w przybliżeniu, nie dosięga żaden europej- 
ski język, gdyż nawet język angielski używany 
jest tylko przez 100 milionów ludzi. Na trzeciem 
miejscu stoi język niemiecki; statystyk z „Mou- 
vement geographique*, ocenia mówiących nim 
na 69 milionów, podczas kiedy Paul Langhaus, 
doliczając Niderlandy, dochodzi do cyfry 80 mi- 
lionów. Potem następuje język rosyjski z 67 mi- 
lionami. Dawniejsze języki światowe, francuski 
i hiszpański, mają teraz, każdy po 41 milionów. 
Po włosku mówi 30, a po portugalsku 13 milio- 
nów ludzi. Więcej, niż połowa pism peryodycz- 
nych aa kuli ziemskiej wychodzi w angielskim 
języku. W Stanach Zjednoczonych panuje wielka 
mieszanina językowa, gdyż znajdują się tam dzien- 
niki w 24 językach. Język włoski, oprócz we 
Włoszech, jest jeszcze używany w Egipcie i w Ame- 
ryce. Język hiszpański bardzo się cofnął, ale za- 
wsze jest jeszcze ważny w stosunkach handlo- 
wych. Zajmującem jest zestawienie postępu, któ- 
re pojedyncze języki zrobiły w ciągu stuleci. 
Przy końcu 15 stulecia mówiło po angielsku 4 
miliony ludzi, a przy końcu 16 także tylko 20 
milion. Od 15 aż do końca 17 stulecia niemiecki 


bie gardło w poniedziałek | język był tylko używany przez 10 mil. ludzi, a 
w południe niejaki Józef Wittasek lat 20 liczący |przed 100 laty przez 31. Językiem rosyjskim mó- 


(li mir bluzek wełnianych i jedw 


oa S CAE c 


drugie miejsce po „kasynie Na-|a bez egzalt 


że Treber- Trocknungs- | rozum i rozsądek nie zawsze idą w parze. 
banku lipskiego ogó- bierz za żonę głupiej z kretesem, ale i mie goń 


do zbrojnego powstania. „Po- | 


Jen zielonych pospadało tysiące ptasich gniazd, 


|> było dyabłu: więc jeszcze coprędzej oberwał 


wiło przed 400 laty tylko 3 miliony, a przed 100 
laty tylko 30 milionów ludzi. Nawet francuski 
przy końcu i5 wieku był używany tylko przez 
10 milionów ludzi, postępując od tego czasu cig» 
gle, choć nie bardzo silnie. Rozwój włoskiego 
i hiszpańskiego również stosunkowo nie był wiel- 
ki. Na każdy przypadek wszystkie wymienione tu 
języki wykazują w 19 stuleciu postęp dawniej 
niebywały. Trzeba jednak przy tem rozważyć, 
że podania z dawniejszych stuleci nie są prawdo- 
podobnie całkiem wiarogodne, gdyż nawet liczby 
wypośrodkowane na stan posiadania języków te 
raźniejszy nie mogą być uważane za absolutnie 
pewne. I tak naprzykład statystyka ogłoszona te- 
raz przez Carnac'a daje trochę odmienne od po- 
wyższych liczby: podług niej mówią po angielsku 
116, po niemiecku 80, po rosyjsku 85, po fran- 
cusku 52, po włosku 54%, po hiszpańsku 44 mi- 
lionów ludzi. Podług postępu zrobionego w osta- 
tnich 400 latach obrachowuje Carnac, że przy 
końcu 20 wieku rozdzielenie języków będzie na- 
stępujące: Angielski 640, niemiecki 210, rosyjski 
233, francuski 85, włoski 77, hiszpański 74 mi- 
lionów. Zachodzi tylko pytanie, czy można przy- 
jąć, że języki w tem stuleciu równie gwałtownie, 
jak w minionych rozwijać się będą? 

Ksłążki 
dumą powiada pismo The Publishers Weekly, 
że dobrobyt wielkich mas narodu amerykańskie- 
go i że jego kultura wytwarzają dia literatury 
najkorzystniejszy na świecie całym rynek. Z 
jednej strony produkcya książek w ostatnim roku 
ubiegłego wieku, 1900 dosięgła najwyższej do- 
tychczas cyfry, z drugiej liczba drukowanych 
egzemplarzy pewnych dzieł jest wprost olbrzymia. 
Według statystyki ogłoszonej przez The World 
Aimanach, z trzydziestu, wydanych w c'ągu 3 lat 
ostatnich książek, dzieło, które miało najliczniejsze 
wydanie, wydrukowane było w 480.000 egzempla- 
rzy, a edycya dziesięciu innych dzieł przewyższa 
50.000 egzemplarzy. Przed stu laty ogólna suma 
książek, które były w obiegu w St. Zjednoczo- 
nych, wynosiła 1.400 rozmaitych dzieł, z których 
większość była pochodzenia eudzoziemskiego, 
drukarzy zaś i księgarzy było 50 W roku 1900 
600 nakładców wydało przeszło 7.000 rozmaitych 
dzieł, napisanych przeważnie przez autorów ame- 
kańskich. 


Zmarli. Wilhelm Bischof, star. inspektor Dyr. 
skarbu, umarł we Lwowie przeżywszy lat 59. 


zę 

Nie bierz młodzieńcze za żonę panny, która 
przyznaje się lub nawet chełpi, że dzieci nie lu- 
bi. Być może, że udaje, sama nie wie, co mówi 
lub ładzi siebie, W każdym razie — zły to znak. 
Z tą natomiast szczęśliwy będziesz, którą podpa- 
trzysz znienacka w chwili, gdy dziecko pieści, 
troszczy się ĝ nie, opiekuje się niem rozważnie 
Ai i ukrywa się z twem swo- 

jem kochaniem dzieci. Nie żeń się, młodzieńcze, 
|z tak zwaną „feministką“, z panną, €0 rozpra- 
wia wciąż o „prawach kobiety“. Pamiętaj, że 
Nie 


za „mądrością*. Jeśli zdolny jesteś wybierać na 
trzeźwo, nie wahaj się między piękną a wykształ- 
coną. Bierz tę drugą. Pamiętaj, że trywiałnie 
nieco, ale mądrze powiedział ktoś: „La beauté 
passe“ (jak z bicza trzasł!), „la sotise reste“ 
(i ot, co jest!). Ale i nie bierz też za żonę pan- 
ny absolutnie brzydkiej. Piękność przemija, ale 
zostaje po niej chociażby tylko wspomnienie; 
szpelność zaś powiększa się z latami. Pomnij, że 
niewiasta jest ozdobą przyrody, a nietylko całego 
przyrodzenia, lecz i domowego schroniska męż- 
czyzny. Jeśli chcesz przeto mieć dzieci piękne i 
niegłupie, bierz za żonę kobietę ładną i rozsą- 
dną. Są takie... Cztery są bowiem przymioty w 
niewieście, dające jaką taką gwarancyę szczęścia 
w małżeńskiem pożyciu — dla stron obu. Przy- 
szła żona twoja, młodzieńcze, niech będzie zdro- 
wą, powtóre: niech ma dobry z natury chara- 
kter, po trzecie: niech ma posag, zapewniający 
chociażby jej samej materyalną niezależność, po 
czwarte: niech będzie umiarkowanie przystojną. 


U doktora : 
— Panie doktorze, prosiłbym uprzejmie © 
zbadanie mnie... Źenię się... | 
— Wybaczy pan, ale ja nie jestem psy- 
chjatrą. 
Ze stowarzyszeń. 
Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 


Itow. „Rodzina* odbędzie się w piątek 21 bm. o 


6 wieczór (Rynek 17), 
W Iwowskiem kasynie miejskiem w sobotę 


w Ameryce. Z usprawiedliwioną | 


kilka chmur najcięższych i zalał pola zbóż zło- 
tych strurmieniami strasznego deszczu z gradem i 
z piorunami. Na wołowej skórze nie spisałby 
wszelakiego złego, jakie ziemi wyrządził kusy tym 
jednym huraganem... 

Z żalem wielkim dowiedziała się o tem w 
niebie Jasna Pani, która też zaraz postanowiła 


sobie wynagrodzić .stokrotnie ludziom biednym 
każde nieszczęście... 


Zrobiło się jej niewymownie przykro ma 
myśl, ile to wyginęło skowronków i jaskźłek, a 
ile z nich nagle bez gniazd rodzinnych pozostało 
na świecie; ile to burza złamała, zdeptała ślicz. 
nych lilijek w ogrodzie i na wodach, ile dzwon- 
ków na łące, ile chabrów w polu... 


— Biedne ptaszęta wiośniane — pomyślała 
o skowronku i jaskółce i łza rzewna zamigotała 
w oku dobrej Matki. 


Więc zaraz z nieba zeszła po tęczy stubar- 
wnej na ziemię, spiesząc krzywdę naprawiać... 

i Spotkała najprzód skowronka, który smu- 
tnie poskarżył się swej Pani, iż niewinnie wy- 
ginęło mnóstwo jego braci.. A Marya mu na to: 

— Ja ci wynagrodzę, wierny mój skowro- 
neczku... Odtąd pozwalam codzień o świcie tobie 
pierwszemu zalatywać do nieba... Twoja piosenka 
będzie zawsze najrańsza... Nikt cię w niej nie 
wyprzedzi, mój ptaszku | 

Wdzięczny i uradowany odleciał skowronek 
odbudowywać zniszczone przez burzę guiado, 
gdy znów zabiegłu Maryi drogę chybka jaskó- 
łeczka. 

Ta przyszła także na skargę... 

A Ale milczała, nie śmiejąc dzióbka otworzyć, 
nie śmiejąc oczu podnieść na swoją dawną Panią... 
Nie musiała mieć sumienia czystego... 

Kręciła się w miejscu... 

Gdyby jej nie wstyd, 
świat daleko! 

Odczuła to dobra Pani... Zrozumieć musiała 
co działo z biedną jaskółką...* 

Ti No, no, bądż dobrej myśli! — rzecze 
do niej łaskawie. — Ja ci to przebaczam, Żeś 
mi ukradła nożyczki, kiedy u mnie służyłać... i 
żeś mi raz porwała kłębek nici czerwonych... 
Przebaczam ci to... No, no, już się nie gniewam 
na ciebie... Pójdz do mnie, jaskółko! będziesz mi 
od dziś dnia na nowo służyła.. 

Jaskółeczka oniemiała z radości. 

Zaczęia coś bełkotać, jak gdyby: 
nici. .* 

Ale musiała jej wielka radość język poplą- 
tać, skoro nie potrafiła nawet podziękować... 

| Czyż mogła spotkać ją większa radość, 
większa nagroda — nad przebaczenie ł 

Będzie mogła nadał służyć swej Pani ! 

A Marya, widząc jak to ucieszyło jaskółkę, 


która musiała bardzo źałować swego grzechu, 
dodała jeszcze dobrotliwie : 


umknęłaby ztąd w 


„Nici... 


— Powiedz swoim siostrzyczkom, że wolno 
im odtąd przyczepiać swoje gniazdeczka do mu. 
-rów i dachów i wież Moich kościołów... że wol- 
no im nawet budować je czasem w środku ko- 
ścioła, bo ja się nie pogniewam, gdy która z 
nich zaleci przed mój ołtarz... Powiedz to sio- 
strom swoim... A potem bierz się do pracy, mo- 
lja jaskółeczko! Wię2 polecisz do białych lilij... 
przeprosisz je za zniewagę, jaka im się stała, i 
ucieszysz moje biedne kwiaty, że od dnia dzisiej- 
szego kłaść je będą ludzie na pierwszem miejscu 
we wszystkich kościołach Mego Syna; znajdą 
się one teraz wszędzie na Moich ołtarzach. Ja 
zaś z przyjemnością spoglądać będą na lilijki bia- 
łe z wysokości obrazów swoich... 

l Gdy już zwinna służka lecieć chciała, speł- 
nić polecenie, wstrzymała ją Pani jeszcze : 

— A potem leć w gęste zarośla, kędy u 
stóp wierzbiny kołyszą się cicho grzybienie białe 
na stojących wodach zielonych... I te lilijki po- 
ciesz biedne... Znajdą się one tak często na 


22 bra. zamiast zapowiedzianej tobmboli odbędzie | kamieniu figur przydroźnych, podobnie, jak pęki 


się wielki koncert. 


Wielki raut z współudziałem  pierwszorzę- 
dnych sił artystycznych odbędzie się w Kole lite- 
racko-artystycznem w sobotę, dnia 22 bm. Po- 
czątek o godzinie 10 wieczorem. 


Colosseum Thorna. Od 16 marca nowy 
wspaniały i zabawny program. Małecki, słynny 
prestidigitator. Les Diess', najznakomitszy duet 
francuski. Revelton-Selina Trio, najlepszy akt 
siłaczy na wiszących linach. ho five Jaggling 
Johnsons, największa  senzacja amerykańska, 
Marcelli, naśladowca instrumentów. Nusza Me- 
litta subretka polska. Zetto, komiczny żongler. 
La belle Yioletta subretka francuska. Amerykań- 
ski Bioskop. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


© pierwszych wiosny zwiastu- 
nach.*) 

Kiedy pewnego razu niegodziwy dyabeł na 
złość chciał zrob ć Niepokalanej Matce Jezusowej, 
zachichotał tak przeraźhwie z przed progu swego 
domu piekielnego, iż wszystkie bory zatrzęsły się 
echem okropnem, od którego z trzaskiem i szu- 
mem posypały się na mchy laśne grube drzew 
komary, a gdzieniegdzie całe dęby wiekowe, sosny 
niebotyczne powywracały się zkorzeniem. Olbrzy- 
my runęły, jakby drobne koły w płocie. A z ko- 


grzebiąc mnóstwo śpiewaków leśnych pod mogil- 
nym głazem ciężkich pni drzewnych. Nie dość te- 


modrych bławatów... Wiesz, gdzie ich szukać 
między kłosy złotemi... Powiedż-że tedy i cha- 
brom, iż ludzie dobrzy będą niemi przyozdabiali 
Moje obrazki w starej lipce podle, długiego go- 
ścińca... 

Już miała odlecieć jaskółka, lecz Marya je- 
szcze sobie coś przypomniała. 

— Po drodze wstąp mi na łączkę zieloną i 
szepnij tam niebieskim dzwoneczkom, by mi od- 
tąd dzwoniły na „Anioł Pański* nietylko wieczo- 
rem, jak dotychczas, ale też i rankiem i około 
południa... No, leć z Bogiem! Resztę sama sobie 
załatwię... 

Poszła tedy Marya między ludzi i dalejże 
krzywdy wynagradzać po dyabelskich psotach... 

K. K. 


Wedlug kaləndarza wieśniaków, pierwsze sko- 
wronki i jaskółki pojawają się u nas już w tych 
dniach; „po św. Grzegorzu — a jeszcze przed 
Longinem.* 


Sztuki piękne. 


lil. Koncert Tow. muzycznego, odłożony Z 
powodu niedyspozycyi dyrektora Sołtysa odbędzie 
się z niezmienionym programem we wtorek 18. 
marca w sali Domu narodnego. Początek wyjąt- 
kowo o godzinie 8-mej. Bilety zakupione na nie- 
dzielę są ważne na wtorkowy koncert, 

* Amatorskie Towarzystwo muzyczne. Grono - 
amatorów zawiązało we Lwowie nowe Towarzy- 
stwo, które nosić będzie nazwę „Towarzystwo 
muzyczne im. Moniuszki”, celem zaś jego będzie 
jak najczęstsze wystawianie oper, operetek i u- 
rządzanie koncertów, wyłącznie siłami amator- 
sk emi. Prezesem Towarzystwa tego został wy- 
brany p. Stefanowicz, wiceprezesem p. Podhor- 
ski, dyrygentem p. Justian, a reżyterem p. An- 
drzej Lelewicz, art. sceny lwowskiej. 


„ch ia Magazyn Śchayerów. 
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* Ruski konkurs dramatyczny. Powołana przez 
wydział krajowy komisya konkursowa dla przy- 
znania nagród, wyznaczonych przez sejm na ru- 
skie utwory sceniczne nie przyznała pierwszej 
nagrody 500 kor. żadnemu z 13 nadesłanych dzieł 
Drugą nagrodę w kwocie 400 koron przyznano 
Iwanowi Steszenko z Kijowa, za dramat history- 
czny w pięciu aktach pod tytułem: „W narodi*. 
Trzecią nagrodę w kwocie 800 kor. przyznano 
Grzegorzowi Ceglińskiemu, dyrektorowi ruskiego 
gimnazyum w Przemyślu, za dramat ludowy w 
pięciu aktach, pod tvtułem: „Kara sowisty*. 
Czwartą nagrodę w kwocie 800 koron przyznano 
pani L. Janowskiej z Łubna, na Ukrainie za ko- 
medyę w czterech aktach pod tytułem : Nr. 1222. * 


Repertoar iwowsklego tearra wlajekiope 


We wtorek „Bogaty wujaszek“ z p Ka- 
mińskim. 

We środę „Mignor*, opera w 4 aktach 
Thomasa. 

We czwartek „Pan Damazy' komedya Bli- 
zińskiego. 


Repertoar teatru w Krakowie. 


We wtorek „Adryanna Lecouvrer* Seribe- 
go. Jubileuszowy wieczór Stępowskiego. 

We środę „Wesele“. 

We czwartek „Don Carlos* Szyllera. 

W sobotę „Sen nocy letniei* Szekspira. 

W niedzielę po południu „Kościuszko pod 
Racław icami*. 

Wieczorem „Sen nocy letniej*. 


Leon Stępowski 
sylwetka jubileuszowa. 


W dniu dzisiejszym święci scena krakow- 
ska uroczystość — dwudziestopięcioletniej pracy 
scenicznej artysty Leona Stępowskiego. Jubileusz 
to pracy trudnej, pracy, przy której śmiać się 
trzeba często wtedy, kiedy życie czoło artysty 
chmurą trosk pokrywa — pracy, przy której 
trzeba nagiąć myśl swoją do narzuconej formy, 
zaprzeć się własnego „ja”, a myśleć i czuć du- 
szą i sercem autora. Żeby pracy tej podołać, 
nie zniechęcić się, żeby równie gorąco odczuć 
i odtworzyć kreacye autorów tak za lat mło- 
dych, jak i wtedy, kiedy dziesiątki lat nad gło 
wą przelecą, na to trzeba być prawdziwym 
artystą i mieć szczere zamiłowanie do sceniczne- 
go zawodu. 

Przymioty te cechują dzisiejszego jubiłata, 
nie też dziwnego, że dyrekcya teatru krakow- 
skiego, jak i publiczność dziś mu gorące owacye 
gotuje. 

Leon Stępowski urodził się w roku 1852 
w ziemi kujawskiej z ojca Jana i matki Broni- 
sławy z Cieleckich. Ojciec jego był obywatelem 
ziemskim i właścicielem majątku, który po roku 
1863 rząd rosyjski skonfiskował. 


Jubilat kończył szkoły w Warszawie i tu 
już zdradzał talent sceniczny. Jako uczeń klasy 
V zapisał się do szkoły dramatycznej Jana Kró- 
likowskiego, a ten niedługo wysłał go do Lwo- 
wa do szkoły „Przyjaciół sceny narodowej“ 


Po wstępnych studyach powrócił do War 
szawy, gdzie w trupach Trapszy, Teksla, Gra- 
bińskiego grał w ogródkach warszawskich i na 
prowineyi Królestwa: Franciszka w „Zbójcach*, 
Jaga w „Otellu“, Piotra w „Dwóch sierotach* 
i Barona w „Życiu par yskiem*. 

W roku 1874 wystąpił po raz pierwszy 
w rządowym teatrze w Warszawie, gdzie objął 
role po Rapackim. W „Szlachectwie duszy* Chę- 
cióskiego gorąco młodego artystę oklaskiwała 
Warszawa, a dyrekcya starała się go na stałe 
dla swego teatru pozyskać. W niespełna rok 
potem widzimy Stępowskiego w trupie Piasec- 
kiej, z którą jako jej reżyser przewędrował całą 
Galicyę, grając w Bochni, Tarnowie, Przemyślu, 
Tarnopolu, Brzeżanach i Stanisławowie. 

Jubileusz Kraszewskiego zwabił wreszcie 
Stępowskiego do Krakowa i tu obok Rapackiego 
wystąpił po raz pierwszy w sztuce Kraszewskie- 
go „Panie kochanku*. Dyrekcya zaangażowała 
go na stałe, a kiedy Rychter rozłączył się z Ko- 
źmianem, Stępowski objął cały jego repertoar, 
Milczek, Radost, Jowialski, Benet, Przeor Pauli- 
nów, Morison w „Poczciwych wieśniakach* — 
te postacie zjednały mu sympatyę Krakowa, 
a grono wielbicieli jego talentu ofiarowało mu 
na benefis wspaniały portret olejny. W r. 1885 
w kwietniu wystąpił po raz pierwszy we Lwo- 
wie i pozostał tu przez całą zimę, występując 
w „Dymitrze*, „Królu Lirze*, „Naszych najser- 
deczniejszych*, „Safandułach* itd. Ale tęsknota 
za Krakowem sprowadziła go już z wiosną z po- 
wrotem i odtąd pozostaje już na scenie kra- 
kowskiej. 

Na dzień swego jubileuszu obrał Leon Stę. 
powski „Adryannę Lecouvrer', w której rolę 
Michoneta zalicza sam artysta do swych krea- 
cyj najlepszych. Rolę tę grał jubilat obok wiel- 
kiej artystki Modrzejewskiej i otrzymał od niej 
słowa gorącego uznania. 


Święto dzisiejsze sprowadzi do krakowskie- 


go teatru niewątpliwie liczna publiczność, która 
uczci rzetelną, sumienną, nierzadko znakomitą 
pracę zasłużonego artysty. L. Sł. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 
Rada naczelna stronnictwa chrześcijań- 
sko-ludowego obradowała tu w obecności ks, Sto- 
jałowskiego w sali hotel» Kleina od godz. 11 ra 
no do 7 wieczór. W obradach wzięło udział prze- 
szło 80 osób. Wynik obrad postanowiono utrzy- 
mać w tajemnicy. 

— Walne zgromadzenie „Sokoła* krakowskie- 
go odbyło się wczoraj. Dokonano wyborów uzu- 
pełniających do wydziału, mianowicie w skład 
wydziału weszli: Gustaw Christ, urzędnik wydzia- 
łu kraj., prot. dr. Napoleon Cybulski, Franciszek 
Głowacki, drukarz, Józef Gorecki, właściciel fa- 
bryki, prof. dr. Henryk Jordan, Izydor Münnich, 
auskultant sądowy, dr. Jan Nowicki, sekretarz 
prezydyum magistratu, Józef Rudnicki, kupiec, 
Władysław Durski, inżynier, dr. Franciszek Woj- 
ciechowski, adwokat. 
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-— Wydział Tow. tatrzańskiego odbył posie- 
dzenie, na którem zatwierdził plany i kosztorysy 
domu klubowego w Zasop mem. 

- Stojałowczycy na niedzielnem zgroma- 
dzetiu w Kraki wie uchwalili nową otganizacyę 
«wej Lartyi ulepszoną zapomocą mężów zaufa- 
«ua, komitetów powiatowych oraz filij Towarzy- 
stwa ochrony kresów i pomocy narodowej. Wy- 
urano nowy wydział: przewodniczącym Stcjałow- 
skie, zastępcą Macieja Fijaka oraz członkami 
Szajera, Bombę, Wilka, Skołyszewskiego i 12 in- 
cych członków. Uchwalono rezolucyę, wyrażają 
ca Bzajerewi z pawodt ostatnich zajść zaufanie 
i uznanie (I) za dotychczasową działalność po- 
sulską. 


żenia ciała przeciw Walentemu Gawędzie i 15 
współobwinionym z Rzeszotar koło Wieliczki. 
Gdy dnia 20 września zr. z powodu zarazy nie- 
rogacizny przybył do Rzeszotar weterynarz p. 
Strowski w towarzystwie rzeźnika Kozła, który 
miał zająć się wybiciem nierogacizny i żandarma 
Cznczkiewicza, ludność zgromadzona tłumnie 
wołała: „Przybyli nam świnie parzyć, to my ich 
peparzymy' i nie pozwoliła przystąpić do wybi- 
cia świń. Komisya musiała schronić się do 
szkoły, a na rzeźnika Kozła napadnięto i pobito 
go. Weterynarz musiał wydobyć rewolwer dla 
obrony z powodu groźnej postawy tłumu. Do- 
piero gdy weterynarz oświadczył, źe odjedzie 
nie przeprowadzając swych czynności, nastąpiło 
uspokojenie. Weterynarz odjechał do Świątnik, 
ską powrócił w asystencyi Żandarmeryi i woj- 
ska, poczem mógł przeprowadzić swe czynności. 
Obwinieni tłumaczą się, że komisyi nie grozili, 
chcieli tylko bronić dobytku od wybicia. 


W sprawie Wawelu. 
Kraków 17 marca. 

Dziś o 10 rano rozpoczęła obrady komisya 
w sprawie opróżnienia Wawelu. Przzwodniczył 
prez. Friedlein, obecny był delegat wydziału 
kraj. p. Wereszczyń:ki, dalej z ramienia wojsko- 
wości podpułkownik Ribitsch, dyrektor budowni- 
ctwa wojskowego w Krakowie, oraz lekarz woj- 
skowy Czernowitzky, kapitanowie 'inżynieryi Pitt- 
ner i Himghofer i wojskowy intendent Walprecht. 
Nadto obecny był delegat namiestnictwa Fedoro- 
wicz, dalej przedstawiciele gminy radcy miejscy 
Rotter, Berioger, Staniszewski, Seinfeld, dyr. bu- 
downictwa Wdowiszewski, oraz ze strony staro- 
stwa komisarz Królikowski. Obrady zagaił prez. 
Friedlein. Dyr. Wdowiszewski przedstawił żąda- 
nie wojskowości co do wybudowania dojazdu, 0- 
świetlenia 1 t. p. nowych budynków. Reasumo- 
wał całą sprawę delegat Fedorowicz. W dyskusyi 
brali udział pp. Rotter, Staniszewski, Seinfeld i 
Wdowiszewski. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafam i pocztą). 

— O rewizyi w seminaryum duchownem w 
Poznaniu donosi Kuryer poznański: Rewizyi pod- 
dano kleryka Gierlandzkiego, który niedawno te- 
mu był jeszcze w gimnazyum. Według Posener 
Zaghlłattu rewizya ta ma związek z akcyą poli- 
cyi pruskiej przeciw młodzieży polskiej, posądzo- 
nej o należenie do tajnych związków. 

— towarzyszenie Polskie w Bochum w 
Westfalii uchwaliło nie odbywać żadnych zgro- 
madzeń publicznych aż do chwili, gdy trybanał 
administrucyjny rozstrzygnie sprawę posługiwania 
się językiem polskim na publicznych zebraniach 
stowarzyszenia Jest nadzieja, że trybunał admi- 
nistracyjny nie zatwierdzi bezprawnego zakazu 
policyjnego używania języka polskiego na zgro- 
madzeniach. 


Odbyło się w Poznaniu walne zebranie 
Spółki parcelacyjnej rolników. W ciągu 8-letniej 
działalności Spółka rozparcelowała między wło- 
ścian 29.845 morgów. Suma depozytów wynosi 
999.972 marek. Uchwalono 8 pre. dywidendę. 
Przewodniczył Jozef Koświelski z Miłosławiea. 


— W większości niemieckich wyższych za- 
kladów naukowych władze szkolne i profesoro- 
wie dokładają wszelkich starań, aby pobyt na 
nich uczynić jaknajmniej przyjemnym dła studen 
tów-Polaków, przedewszystkiem z Królestwa 
Polskiego. Szkoła techniczna w Charlottenburga 
otrzymała już nowy regulamin, który ogranicza 
bardzo liczbę studentów z zagranicy, szczególniej 
zaś z Rosyi, a w uniwersytecie berlińskim odzy- 
wają się także skargi na zbytni napływ studen- 
tów Polaków; skorzystano też z pierwszej nada- 
rzającej się sposobności, aby wydalić znaczną 
ich liczbę. We Fryburgu studenci podali petycyę 
do senatu akademickiego, domagając się ograni- 
czeń przy dopuszczaniu studentów polskich do 
wykładów, a uniwersytet w Lipsku postanowił 
nawet podobno nie dopuszczać do wykładów stu- 
dentów, posiadających świadectwa dojrzałości 
gimnazyów rosyjskich. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Kraj donosi, że następcą ks. biskupa 
Bereśniewicza w katedrze dyecezyi kujawsko-ka- 
liskiej ma być dotychczasowy administrator dye- 
cezyi sandomierskiej ks. Zdziłowiecki, następcą 
zaś Śp. ks. biskupa Sołkiewicza na katedrze w 
Sandomierzu ma być ks. Wnukowski, rektor se- 
minaryum w Żytomierzu Zamianowanie nowych 
tych biskupów nastąpi w maju br. na konsysto- 
rzu papieskim. Ks. biskup Beresniewicz otrzy- 
mał emeryturę w wysokości 500 rubli, 


— Z Warszawy nadeszła prywatna wiado- 
mość, że politechnika warszuwska została w 30- 
botę otwarta. Wydalonym został tylko jeden stu- 
dent, Rosyanin. 


Szpieg niemiecki w Warszawie. 


Dsiennik poenański pisze, że w rosyj 
skich kołach wojskowych zrodziło się przypu- 
szczenie, oparte na dotychczasowych wynikach 
śledztwa w sprawie pułkownika Grimma, że 
istnieje w rosyjskim sztabie generalnym, lub poza 
nim zorganizowany tajny związek Niemców, ma- 
jący na cela, prócz osobistych korzyści materyal- 
nych, informowanie sąsiedniego. a najbardziej w 
tem inieresowauego państwa o wszystkiem, co 
dotyczy planu mobilizacyi rosyjskiej na wypadek 
przyszłej wojny z temże państwem. Prawdopodo- 
bnem jest również przypuszczenie, że nie idzie 
tu o odosobnione szczegóły rosyjskich ` p'anów 
koncentracyjnych i oddzielne plany forteczne, ale 
głównym celem zorganizowanego 1 żcentrowane- 


Przed trybunatom zwy zajnym toczy 
się rozprawa o gwałt publiczny i występek obra- 
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go szpiegowstwa było wydostanie ogólnego planu 
mobilizacyi na wypadek skombinowanego działa- 
nia wojennego Rosyi i Francyi. Dotyczy to planu 
opracowanego w swoim czasie podczas bytności 
francuskiego szefa sztabu generalnego Boisdeffre'a 
w Petersburgu. po której jak wiadomo, nastąjuła 
dłuższn wizyta ówczesnego szefa sztabu rosyj 
ski3go Obruczewa w Paryżu. 

Do N. fr. Presse donoszą z Warszawy, że 
onegdaj w w nocy aresztowano tam znowu wiel- 
ką liczbę wyższych oficerów pod zarzutem współ- 
udziału w szpiegostwie. Ogólna liczba areszio- 
wanych wynosi przeszło 60, a między aresztowa- 
wanymi znajdują się tacy oficerowie, którzy na- 
leżą do osób wybitnych, odgrywających pewną 
rolę nawet na dworze. 


Telegramy i telefonematy. 


Kolo Polskie. 


Wiedeń 16 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Koła uchwa- 
lono, aby prezes Jaworski i poseł Starzyński in- 
terweniowali w ministerstwie spraw  zagrani- 
cznych w sprawie uwięzionych w cytadeli war- 
szawskiej austryackich poddanych Paneka i Pru- 
szyńskiego. 


Następnie toczyła się ożywiona dyskusya co 
do kwestyj, jakie meją podnieść mowcy Koła 
pp. Petelenz, Rotter i Wojtyga przy obradach o 
budżecie ministerstwa oświaty. Przeważyło zapa- 
trywanie pp. Włodz. Kozłowskiego i Woj. Dzie- 
duszyckiego, że tylko te, które nie podlegają kom- 
petencyi sejmu, a na cele szkolnictwa ludowego 
domagać się należy od państwa dla skarbu kra- 
jowege odpowiedniej dotacyi. 

Z kolei omawiano budżet ministerstwa skar- 
bu a w szczególności sprawy podatkowe — po- 
zem ciąg dalszy tych obrad odroczono do po- 
niedziałku rana. 

Wiedeń 17 marca. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia Koła 
polskiego p. Jędrzejowicz Adam żądał, aby mow- 
ca Koła polskiego, przemawiający w sprawie po- 
datku osobisto-dochodowego położył nacisk na 
przepisy, obowiązujące co do fasyonowania i do- 
magał się ścisłego ich przestrzegania na korzyść 
płacących podatki. Dalej przedstawił, że podatek 
opłacany przez Towarzystwa akcyjne nie tylko 
jest zbyt wysoki, ale bywa nawet ze szkodą dla 
wielkich przedsiębiorstw wymierzany. Nakoniec 
polemizował z wywodami p. Niementowskiego 
co do podatku konsumcyjnego, wykazując, że 
podwyższenie tego pndatku zmniejszyć może w 
naszych stosunkach produkcyę. Mowca jest zda- 
nia, że nie należy w obecnej chwili wystąpić 
z żadnemi wielkiemi reformami, 


P. Wilk skarzy się na nieodpowiednie za- 
chowywanie się urzędników podatkowych wzglę- 
dem rzemieślników i chłopów. Chłop nigdy nie 
wie, co i za co ma zapłacić. Żąda, aby każdego 
rodzaju podatki wyszczególniano w książeczkach 
podatkowych. Obszernie mówi o podatku osobi- 
sto dochodowym i dotyka niewłaściwego składu 
komisyi podatkowej. 


Rada państwa. | 


Wiedeń i7 marca, 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów po | 
odezytaniu interpelacyj i wniosków przystąpiono 
do porządku dziennego, tj. do dalszego ciągu 
dyskusyi nad budżetem. 
mianowicie nad etatem „szkół wyższych * 
Pierwszy zabiera głos p. Tollinger. 


Czesi grożą. 


Praga 16 marca. 

Kierownictwo stronnictwa  młodoczeskiego 
ogłasza okólnik wskazujący na to, że Czesi za- 
chowywali się dotąd wobec rządu cierpliwie, ale | 
cierpliwość ich się skończyła, Rząc ma ezas do 
załatwienia budżetu. Jeżeli do tego terminu nie 
przystąpiłby rząd do czynu i nie mógł dostar- 
czyć dowodów, że ma wolę i władzę do wypeł- 
nienia tego, co stanowiło warunek do parlamen- 
tarnego zawieszenia broni, wystąpią posłowie 
czescy z rezerwy i zajmą na nowo bezwzględnie 
stanowisko wojenne; niech się wiedy dzieje 
z parlamentem i konstytucyą, co chce. Co tu po- 
wiedziane — piszą dalej — nie jest groźbą, lecz 
wskazanie na konieczność, która wypływa z bez- 
czynności rządu. 


Sprawy austryackie. 


Wiedeń 17 marca, 

Wspólna rada ministeryalna dla ułożenia 
wspólnego budżetu dla delegacyj zbierze się przed 
Wielkanocą. 

Wiedeń 17 marca. 

Komisya językowa i parlamentarna komisja 
klubu cżeskiego załatwiły już szląski projekt ję- 
zykowy dep. Hruby'ego i przesłały go komitetowi 
wykonawezemu w Pradze, który powezmie osla- 
teczną decyzję. 

W mieszkaniu wszechniemieckiego deputo 
wanego dr. Bareuthera odbyła się narada wszy- 
stkich wszechniemieckich posłów sejmu czeskiego, 
na której uchwalono założenie „wszechniemiec- 
kiego klubu sejmowego“. Posłowie Wolf i dr. 
Tschau będą należeć w sejmie do „dzikich“. 

Wiedeń 17 marca 

We wtorek odbędzie się drugie czytanie 
prowizyoryjum budżetowego. a potem jako sprawa 
nagląca wejdzie na porządek dzienny zawarcie 
konwencyi z Meksykiem.  Spodziewają się, iż 
przed feryami świątecznemi, które rozpoczynają | 
się w piątek, izba załatwi rozdziały: „Szkoły 
wyższe”, Podczas obrad nad „szkołami średnie- 
mi*, będzie się toczyła zapewne obszerna dysku- 
sya nad spraw} gimnazyum słoweńskiego w Cy- 


lei i nad rezolucyą komisyi budżetowej w tej 
sprawie przyjdzie zapewne do głosowania imien- 
nego. 
Sprawy węgierskie. 
Budapeszt lő marca. 
Wezoraj w maisterstwie skarbu podpisano 
ugodę konwersy ną. 
Budapeszt l`. marca. 
Rezuliatem wczorajszej audyencyi Ininistra 
honwedów hbr. Fejervarego u cesarza jest to, Że 


hr. Fejervary pozcstaje dalej na swem stano- 
wisku. 


Budapeszt 17 marca. 
Dziennik urzędowy ogłasza w części nieu- 
rzędowej pismo odręczne cesarza do bar. F'ejer- 
varyego z d. 15 bm, kończące się tem, iż cesarz 
pragnie, -—- a liczy w tem także na patryotyzm 
bar. Fejervaryego — ażeby on został nadal na 
swem stanowisku dla dobra kraju. 


Parlament włoski. 


Rzym 16 marca. W izbie deputo- 
wanych Prinetii odpowiedział na iuterpe- 
lacyę w Sprawie interweucy! na rzecz Bo 
erów, celem zakończenia wojuy i oświad- 
czył, że po odpowiedzi, jaką na 1nterwen- 
cye otrzymał rząd holenderski, wszystkie 
usiłowania w sprawie inierwencyi pokojo- 
wej nie mają widoków powodzenia. Mowca 
wiec nie może poprzeć wniosku zawarte * 
go w interpelacyi, mimo że zgadza się z 
życzeniem interpelantów aby wojna w A- 
fryce była jaknajprędzej zakończona. Przy- 
tem podnosi p. Prinetti, że stosunki Włoch 
do Anglii nigdy nie były tak serdeczne, 
jak są teraz 1 że szczęśliwe przywrócenie 
dobrych stosunków z Francyą nie oziębiło 
wcale stosunków Włoch do Anglii. 
Prezydent Zanardelli odparł zarzut, 
jakoby rząd przewlekał załatwienie ustaw 
społecznych. Rząd uważa postępowanie 
swoje przy ostatnich strejkach za zupełnie | 
usprawiedliwione, albowiem uniknął nie- 
szczęśliwych starć. OQdpiera zarati akoby 
projekt ustawy o rozwodach był koncesyą 
dla stronnictw radykalnych, Watykan zwra- 
ca się nie przeciw przedłożeniu rozwodo- 
wemu, alesprzeciw państwu. (?) Gdy spra- 
wa rozwodowa była na porządku dzien- 
nym we Francji i innych krajach nie wy- 
wołała takiego rozgoryczenia w Watyka- 
nie, jak obecnie. 


Zamieszki w Turcyi. 


Berlin 17 marca. Z Konstantyno- 
pola telegrafuja do „Berliner Tageblatiu*, 
iż dnia 18 marca aresztowano tam znowu 
60 oficerów rozmaitych rang. Liczba ofi- 
cerów aresztowanych w dwóch ostatnich 
tygodniach wynosi 146; między areszto 
wanymi znajduje się dwóch generałow 
dywizyi. Minister wojny wydał dekret za- 
kązujący wszystkim oficerom uczęszczania 
do europejskich klubów. 

O powodach tych aresztowań jeden 
z wyższych oficerów wyraził się do ko- 
respondenta „Berliner Tageblattu* w te 
słowa: Panuje u nas straszny teroryzm, 
a jeśli tak dalej pójdzie, to nie będzie 
w armii tureckiej ani jednego ze zdolniej- 
szych oficerów, gdyż właśnie najzdolniejsi, 
wychowani i wyćwiezeni za granicą, do- 
stają się do więzienia albo znikają bez 
wieści. W najlepszym razie bywają prze 
noszeni do odległych garn*zonów. Od da- 
wna solą w okn był dla wszystkich nie- 
przyjaciół postępu i kultury europejskiej 
Fuad basza, diatego, że przeszkodził ma- 
sakrze Ormian na azyatyckich przedmie- 
ściach stolicy. Fuad i wszyscy po nim 
aresztowani oficerowie sa właśnie ofiarami 


nienawiści i obawy tych ludzi. i 


Krizis gabinetowe w Hiszpanii. 


Madryt 16 marca. Królowa re- 
gentka poleciła Sagaście przeprowadzenie 
rekonstrukcy! gabinetu. 


Madryt 16 marca. Dzienniki oma- 
wieją szeroko poważne znaczenie obecne- 
go przesilenia. Gabinet ma bardzo trudne 
zadanie do rozwiązania, a mianowicie kwe 
styę kongregacyj zakonnych. Papież miał 
wystosować do królowej rejentki list z 
prosbą, aby nie zezwoliła na wprowadze- 
nie ustawy o kongregacyach. 


17 marca. W skład nowe- 
go gabinetu pod kierunkiem Sagasty, wej- 
da admirał Navaro oraz dwóch innych 
dotychczasowych ezłonków. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 17 marca. Dzienniki do- 
nosza, że lord Wolseley udaje się do A- 
fryki południowej celem zbadania położe- 
nia na terenie wojennym i złożenia na- 
stępnie królowi poufnego sprawozdania. 

Haga 17 marca. Przywódca dele- 
gacyi Bv. rów Fisher odbęd ie dz ś konfe- 


rencyę z prezydentem ministrów Kny- 
persem. 
kkóżne. 
Wiedeń 16 marca. Doniesienia 


dzienników, jakoby ambasador austr0-wę- 
gierski w Londynie hr. Deym miał ustą- 
pić, pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Konstantynopol 17 marca. Z u- 
rzędowej strony zaprzeczają wiadomości 
dzienników o różnicy zdań między wiel- 
kim wezyrem a reszią ministrów. Również 
bezpodstawne mają być wiadomosci o ró- 
żnicy zdań między Portą a patryarchatem 
greckim. W kołach rządowych nikt nie 


myśli wcale o ukrócenin przywilejów ko- 
ścioła greckiego w Turcyvi. 

Berlin 17 marca. Dnia 22 marca 
mają zajść nadzwyczaj ważne zmiany na 
najwyższych posadach wojskowych. Dwa 
korpusy, pewna liczba dywizyi, jedna in- 
spekcya kawaleryi i kiłka fortece otrzymają 
nowych komendantów, 

Rzym 17 marca. W kołach waty- 
kańskich uważają za prawdopodobne, że 
na najbliższym konsystorzu papieskim, któ- 
ry odbędzie się w maju lub czerwcu o- 
trzyma purpure kardynalska arcybiskup 
koloński ks. Simar. 

Konstańtynopol |7 mares. Sul- 
tan wysłał do księcia Nikity czarnogór- 
skiego z okazyi zaręczyn ks. Mirki gratu- 
lacye, przyczem zaznaczył, że wyśle ewen- 
tna!lnie na ślub osobna misye. Książę czar- 
nogórski podziękował i wyraził radość z 
przyjaznego zawsze wobec niego postępo- 
wania sułtana. 


Dział ekonomiczny. 


— Rada zawiadowcza Akcyjnego Banku Zwią- 
zkowego dla stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych odbyła w niedzielę pierwsze posiedze- 
nie, na którem wybrała prezesem hr. Adama 
Skarzyńskiego, dwóch wiceprezesów w osobach 
pp Stefana Sękowskiego i Władysława Terenko- 
czego. Do dyrekcyi powołeno pp. Wojciecha Bie- 
chońskiego i Piotra Szczepańskiego. Trzecie miej- 
sce pozostawiono na razie wolne, powołując do 
urzędowania zamianowanego jednocześnie ~a- 
stępcę p. Narcyza Ulmera Tak  zorganizo 
wany zarząd nowego banku, po  załatwie- 
niu forwalności, niezwłocznie rozpocznie swe 
czynności. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 4. 15 marca. (Telegran Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 mmn' 3: 
po popołudniu, Akcye anstr. zakł. kredyt. 693. —, 
węg. zakładu kradyt. 70650, Anglobanka z86 50, 
Unionbanku 563:50, Banku dla krajów keronnveh 
424—, Bankvereinu 464—, Bodencredita 940 
Gal. Banku hipote —'—, kolei państwow. 678:35 
kolei południowej 68:50. tramwajn A. 287:25 B. 
28320, kolei Eibetha! 469- kolei północne: 
56-70, kolei czerniowieckiej 565' —, atviny 392-50. 
Rima Maraiiya 501'—, praskiego towarz. żel, 
1440, fabryki broni 327:—, tureckie tytoniowe 
296'50, oblig. węg. indemniz, 97*—, renta ma:aw» 
101:60, austr, renta koronowa 99'15, węg. rentu 
koronowe 97:45, 56-let. listy tow. kredyt. ziams% 
96—, 4-procent. listy banka krajow. 3675, 4*/, 
procent. listy banku krajow. 10050, 4-prosant listy 
banku hipotecznego 39: —, 4'/s-procoat. listy batt 
hipotecznego 99'—, 5-procent. listy bauka bir”. 
110:—, 4-procent. galic. obligac. propinsc. 98:15, 
4-procent. galic., pożyczka kraj. z 1893 r. 96:9), 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 92-75, losy tareck. 
111'--, marki 117:32, ruble 258:75 


— Paryż 16 marca Giełda wieczorna. Trzy 
procentows. renta 101:27. Mąka 26 35. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 17 marca; 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro- 
nowa. Pszenica gotowa 880 do 9:—, pszenica no- 
wa 0*— do 0'—, żyto gotowe 6'6C do 6:76, żyta 
nowe (*— do 0*—, owies obroczny 725 do 
1:60, owies nowy (*— do 0*— , jęczmień pastewny 
5:50 do 5'90, jęczmień brow, 6'50 do 7:50, rząpak 
nowy 18:25 do 13:50, !nianka 1075 do 1150, 
groch pastewny 7-50 do 775, groch do gotowa- 
nia 850 do 13:—, wyka 775 do 850, bobik 
6:25 do 6:50, hreczka 6:75 do 7:50, knkurudza 
nowa 6:20 do 6'40, stara 0(:— do 0*—, chmie) 
za 56 kilo —' — do —'—, koniczyna czerwona 
50: — do 65: , biała 60— do 95-—, szwedzka 
60:— do 95:—, tymotka 28:— do 38 —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1650 de 
17:—, paritas Tarnopol na termina 1625 de 
16:50. 


3 5 7 +. 
Usposobienie co do pszenicy niezmienne, cd” 


do żyta słabsze, natomiast co do owsa tendencya 
trwale zwyżkowa jè 


- Wledeń dn. 17 marca. Cukier (#pvkojnie) 
17:15 do — —. Naltą galicyjska 30:60 co 
Spirytus 88 20 do —.-— 7 4* 


Wiedeń dnia 17 marca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na jesień U'— do Q —, 
na wiosnę 9'24 do 9'235, na maj-czerwiec 9 24 do 
926, żyto na jesień —* — do—'—, ra wiosnę 761 
do 7:62, na maj-czerwiec 758 do 760, kukarn- 
dza na wrzesień-październik 0— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5'49 do 5:50, na czerwieo-lipiee —'-- do 
na lipiec-sierpień 0:— dn 0—, O*IBR Ra 
jesień 0*— do 0*—, ua wiosnę 7:76 do 777, ma 
maj-czerwiec 7:76 do 777, rzepak na sierpień» 
wrzesień 12:80 do 18 —, na styczeń-luty — — 
do —' —, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0) — 
do 0:—, na gsierpień-wrzesień —' — do -— im, = 
Usposobienie : osłabione. 
Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dnia 17 marca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9'15 do 9'16 
na maj 9'15 do 9'16, na październik 8'19 do Ś%6, « 
żyto na kwiec. 745 do 7746, na paździermk 678 
do 679, owies na kwiec. 7:56 do 7:57, na phá- 
dziernik 6'14 do 6:16, kakarudza na maj (1902) 6649 
do 520, na lipiec 5'83 do 5'15, na październik 
0:— do 0*—, rzepak na sierpień 1235 do 1245 

Oferty na pszenicę dostateczne. i 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : oziebłe. 

Stan powietrza. pięknie. 


Ważniejsze zmiany karsów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 


Ż 
+ 


3 


4 


najniższe najwyższe 

pazeuica na wiosnę 9 25 9 46 
pszenica na maj-czerwiec 9 24 945 
pszenics na jesien ak z 
Żyto na wiosnę 167 T80 
owies na wiosnę 1-78 1-98 
żyto na maj-czerwiec 763 116 
żyto na jesień —— 8 
owies na maj-czerwiec '-82 


owies na lipiec-sierpień 
knknrudza na maj-czerwiec 
kukurudza na jesień 

raepak na styczeń-luty 
rzepak na Sierpień-wrzesień 


SAd 


Nad Jugelą. 


Osobiste wspomnienia z wojny trangvaalskiej, 


PRZEZ 
porucznika AUGUSTUSNA. 


(Ciąg dalszy). 

— Odpowiedz pan, żeśmy już posłali dziś 
rano jedną armatę Maxima i jedną Kruppa — 
mówił Kock. 

Heliografy, używane przez Boerów, składa- 
ją się z małego lusterka, osadzonego na trójno- 
gu, to lusterko porusza dźwignia, kierowana przez 
manipulator w rodzaju Morsowskiego. 

Przy jasnej i słonecznej pogodzie, wprawny 
heliografista może przesłać czterdzieści do pięć- 
dziesięciu słów na godzinę. 

Język angielski dzięki swoim monosylabom 
i skróceniom pozwala na większą jeszcze szyb- 
kość, W kampanii afgańskiej w roku 1880, lord 
Roberts, idąc na oswobodzenie Kandaharu, na 
górach Robat. z odległości 75 kilometrów otrzy- 
mał depeszę z tego miasta. Zawierała 252 Słowa, 
przesłanie jej trwało cztery godziny. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


Z 

z gęsich sag po 1 m. 50 ct. funt. — 

Z trafiami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 

-5 osady uczeń 6 klas 
Poszukuje ia Ezyslncję lekcyi tub 
akiej innej pracy w gospodarstwie lub w 
besie, był praktykantem  wiertniczym. Na 


Zadanie chlubne świadectwa. Zgłoszenia pod: 
„Uezeń” 6 klasy gimn. „Gazeta Narodowa”. 


TONAR 


Czyste i najlepaxe 


Marmulady 


żółto złote, jędrne morelowe, malinowe, 
okynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 68 ct, poziomkowe po 75 ct. 
z czermic po 43 ct., z jabłek po 38 cty 
45 ct, 


wiaderkach (w dekorowanych p 
łe 1, kilo 7 ct. droższe na 1 
Kompot z czerwony 

po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za 
ł wszystkie inne owocowe konserwy najtam Cykat 
niej i najlepsze poleca Fabryka kon- Aranc 
serw Hermana Tausiga, Praga, 

Carelinenthal. Cennik opłatnie, 
z OCEŃ 


Zarząd Szkółek 
drzewek owocowych 


Zdzisława hr. Tarnowskieg 


w Dzikowie poczta Tarnobrzeg, 


poleca w obecnej, do sadzenia najstosowniej- 
szej porze 


y dużej 


trzyletnie po 60 hal., czteroletnie po 80 hal. 
pięcioletnie 1 kor., sześcioletnie I k. 40 h. 
za sztukę wraz s starannem opakowaniem. 


Meble gięte. 


Mam zaszczyt zawiadomić, że już 
otrzymałem świeże 


l po najtańszych cenach je polecam. 


Towar świeży pierwszej jakości I 


Orzechów tnrecć 
Orzechów włoskich 
Orzechów włoskich 


ini drobnej 
Marmolady morelowej 
Marmolady z mirabelek 
Powideł bośniackich 


3- 
butelkę. 


Zwracam uwagę, że w niedziele I święta 
handel mój zamkałęty. 


Zamówienia z prowinoyi odsyłam od: 
wrotnie. Na żądanie wysyłam eennik, po- 
lecając się licznym roz P 

bliezności kreklę się z pełnym szacunkiem 


GAZETA NARODOWA Wtorku z dnia 18 Marca 1902 Nr. 17. 


W ten sam sposób Buller porozumiewa się 
dziś z Whitem i telegramami, pełnymi obietnic, 
podtrzymuje ducha w załodze Ladysmithu, wy- 
czerpanej chorobami i głodem. 

Tymczasem należało nam wybrać oddział, 
do którego mieliśmy się przyłączyć. 

— Ogień najzaciętszy na prawem skrzydle- 
mówił Kock. — Tam nikt się wami nie zajmie, 
znajdziecie się odrazu w nieznanych warunkach. 
Radzę wam przyłączyć się do oddziałów z okrę- 
gu Krugersdorp, pod Colenso, spróbują zapewne 
dywersyi w kierunku Chiveley, a sądzę, że marsz 
zaczepny przypada wam bardziej do smaku, od 
ciągłych postojów za skałami, pod gradem kul i 
kartaczów. Ale oto i veld-cornet. 

Do namiotu zbliżało się kilkunastu jeźdź- 
ców, ciągnących za sobą Kafra. Wysoki burgher 
z białą brodą, zeskoczył zwinnie z konia wyma- 
chując rękoma opowiadał coś generałowi i wska- 
zywał palcem Kafra. 

— To szpieg, wyprawiony z Ladysmith — 
objaśnił nas Kock. 

Murzyn przewracał oczyma ze strachu. Z 
pod okrywających go łachmanów przezierało cia- 
ło silne i muskulurne. Twarz bladła ze strachu 
1 nabierała tej samej barwy, CO dłonie. Kafr 
trząsł się, jak w febrze i na pytania odpowiadał 
głosem gardłowym. 


—- Baas! Baas! (Panie! Panie |) 

— Masz przy sobie papiery? — zawołał 
veld cornet, kopi c go w brzuch. 

Kafr jęknął, ale nie nie odparł. 

— Czyście go obszukali, jak należy? —, 
spytał Kock. 

— Znaleźliśmy go w kraalu, właśnie się na 
noc układał. Przetrząsneliśmy go na wszystkie 
strony: nie miał przy sobie nic, oprócz kija. Ale 
to szpieg, niewątpliwie. No, dalej, goddam, przy- 
znaj się — wołał veld-cornet. 

Cheąc go wymowniej przekonać, uderzył go 
kijem po głowie. 

Kij złamał się, a z wełnistych włosów spadł 
papier, zwinięty w rurkę. Kock pokazywał go w 
trgurafie. Był to plan, narysowany bardzo do- 
kładnie, a przedstawiający dwie ufortyfikowane 
pozycye Burów: Endhill i Langer-hill; wskazana 
tam była każda armata burska i miejsca, naje- 
żone siecią drutów. 

— Nie pierwszy to raz chwytamy tych 
zdrajców, niosących Anglikom dokładne wiado- 
mości o naszych pozycyach — mówił Kock. — 
Te łotry za garść złota, utrzymują komunikacyę 
pocztową między Whitem a Bullerem. Trzeba go 
rozstrzelać! 

— Kara śmierci w republice! — oponował 


| nistej 


Daszkow. 


oraz wszelkie 


WĘDLINY 


OWIĄTEGZNE 


sarnia 


główny 
we Lwowie ui. 


Za dobroć towaru ręczy Bię. 


pół klg. ot. 
70 


Adres dla telegramów : 
Teofil Banaś — Lwów. 


PR 
szczonych 
82|k. 2:60 franco, 
JBiZalety tego cud mikro 
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Lwów, Kleparowska l5. 

Wózek zabiera meble do naprawy 

i rozwozi naprawione i nowo Z8- 
kupione. 


 antor 


T_<zrowysliiej EH411ii 


Banka gaięrjeiego dla bandln | przys 


Lwów, Batorego I. 2. 


Łyczaków 14, Lwów. 


wymiany 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 


(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego Samego lokalu 
przeniesiony. 


i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


BMS" Na święta 
znakomite szynki 


poleca w wielkim wyborze ma- 


Teofila Banasia 


skład 
Jagiellońska 16 
flia ul. Żółkiewska I. 65. 
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Wysełki na prowincyę odwrotnie. 
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wolski Katalog Nasion o 216 stronach 


i ilpstrácyacb, wyszedł właśnie z druku 

| wysyła się go na Żądanie darmo i opłatuie. 

Edmund Mauthner 
0. 4%. Nadworny Sklad Nasion 
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s Krakowa, Orłowa, 


z Podwołoczysk, Grrzymałowa, 


z Krakowa, Berlina, 
Sanoka, Chyrowa 


osobowy 


z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 


s Krakowa, Wiednia, Berlina, 
Sanoka, Przemyśla, 


jasdy itp. biuro informacyjne ek. kolei 
w podw rzu, Sehody Ii, drzwi 1. 52) w 
święta 9—13). 


jowy, najeżony siatką 
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Woda Wenus; 


do wybielenia, wydelikacenia i odświeże- 
mia twarzy, cena 4 k. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
niee 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


Przychodzą do Lwowa na dworzec główny : 


a Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu, 
Ń. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Eyma- 


z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
Wrocławia, 


z Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
a Janowa (codziennie od 1/5 do 
s Krakowa, Wiednia, Warszawy, 


Murzyn stał 4 oczyma wytrzeszczonemi, Za- 
hypnotyzowany błyskiem lufy. Uginały się pod 
nim kclana, ręce drżały, twarz z Żółtej stała się 
prawie białą. 

— Baas! Baas! — jęknął. 

W powietrzu rozległ się huk wystrzału, ko- 
nie zastrzygły uszami, ale znowu ?by opuściły i 
skubały dalej trawę. 

O parę kroków od nas leżał Kafr, ugodzo- 
ny kulą w czoło, i grzebał nogami ziemię. Z wel- 
czupryny wysiąkała krew z mózgi :m. 
Wszyscy trzej byliśmy wstrząśnięci tym wido- 
kiem. 

— Jeśli chcecie wyruszyć w drogę — rzekł — 
to was veld-cornet poprowadzi. A gdybyście się 
nudzili w obozie, przyjeżdżajcie tu do mnie. O- 
trzymuję dzienniki — dodał uprzejmie. 

— A nie każesz pan już strzelać do tych 
biednych Murzynów? — rzekł Nakoskin. 

Adjutant nachmurzył się. 

— Anglicy zabili mi ojca i dwóch braci — 
rzekł — a ja miałbym się litować nad tem 
czarnem plugastwem, które oni przekupują gar- 
ścią złota? 

. r a 

Dogoniliśmy pluton Boerów, pądzących do 
obozu. Musieliśmy przejeżdżać przez nasyp kole- 
drucianą. 
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rzywnych i kwiato- 

wych, dołącza się 

do każdego zamó- 
wienia gratis. 
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„Pociąg godmina 


pospieBzn. 


» 
osobowy 


w niedziele i święta) 


arnowa, Lubaczowa, 2 
. 


30/9) a 
erlina, Wrocławia, Tarnowa, 


kiego innego rodzaju bilety, tar fy, illustrowane przewodniki, rozkłady 


państw, (ulica Krasickieh 1. 5 w 
godzinach ursędowych (8—3 w 


Przed naszemi oczyma roztaczała się zielo 
na dolina Tugeli, poryta kulami, usiana trupami 
koni. Pędzilismy galopem, uciekając od cuchną- 
cych wyziewów. 

Na stoku małego pagórka, za liniami oko- 
pów, ukazały się nam namioty oddziała Krugers- 
dorpa ; rozsiodłaliśmy konie. Teld-cormet zapro- 
wadził nas przed komendanta Van-Veyk, 


Czcigodny starzec o herkulesowej budowie 
przemówił do nas serdecznie, dziękując, że przy 
bywamy z tak daleka, aby walczyć za wolność i 
sprawiedliwość. 

— Będziecie spełniali taką samą służbę, 
jak burgherowie — mówił — otrzymacie taką 
samą Żywność, 

Śriskał nasze ręce po kolei i zaprasza! na 
noc. Tymczasem oddał nas pod opiekę ochotni- 
ków, znajdujących się pod jego dowództwem. 

Było ich ze dwudziestu. Wszyscy przyjęli 
nas serdecznie i zajęli się nami gościnnie. Uwią- 
zali nasze konie do obręczy w biwaku, dali im 
siana, a nas poczęstowali naleśnikami i kawą 


bez cukru — nie mieli już cukru od tygodnia. 


(C. d. n.) 


polecamy : 


40% listy hipoteczne Koronowe 
4'/4%/, listy hipoteczne 
5/, listy hipoteczne premiowane 
4h listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4th listy Banku krajowego 
oł asiy my: krajowego 
dh obigacye komunalny 
"RORY M Banku krajowego 
4% galic. obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. upre. galic. akcyjnego Banku hipottcznigo. & 
00090000000000 000000900 
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Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług segara trodkowo-europegskiego. 


ac207e QOD00 000 000000000 
$ Jako dobrą i pewną lokacyę | 


Odchodzą ze Lwowa a dworca głównego; 


Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki 
Wiednia, Wrocławia, Borlina dj > mai 
» ltzkan, Czerniowiec, Staniaławowa, Bnkareszt 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, iaa eA 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września eodziennia) 


nowa, a a 
z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza A 
E z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) . É ae e e por ATR 
r i Tossbala (Brodów) , z P y P odwysokiego, Potutor ` OE 2 
U je » . s 
z z ea Cahide Borysławia, Sanoku, Kałuma i Pesztu pospiesza. Ś30 » Chabówki, E atann pi PAE Lubaczowa, Orśowa 
z Soknla i Rawy ruskiej 5 p 
z z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiodnia, Berlina, osobowy 8% =: = pęk RZE powo RO o dip Ros- 
$ Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15/9), Tarnowa, Pesstu noka, Rymanowa, Iwoniosa i Jast o 15/9 włącznie Sanoka 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) < 900 » Skolego, Chyrowa, Khaa > 4 d 
x z e (Kõresmözð, Potutor. Chodorowa) 915 s Janowa , awoczn. 01 1/6 do 15/9) 
z Arety z 9-25 Podwołoczysk, Grzymał K 
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1/6 do 15/9 " M DłOGZYSK, NIAY MALOWA, Ńozowy 
I z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ` arnowa, Rz68%0w3, z ne 4 Misia. Boa, LADRE oA Wał kiej 
a i Sanoka, Uhabówki, Zakopanego x 1°25 » Janowa (od 1 maja do 15 a z aedi i święta) 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. pospieszn. 150  „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Ko : Żal 
a Podwełoczysk Grzy małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów Bzczyk, Grzymałowa, Skały GA ndk, pyczynieć, è- 
p Biż pł ad Ę RO 2k b niedila leż śrlete) osobowy 2'15  » Brzuchowie (od 16 maja do 15 A niedz. i święta) 
p P Ty y CU kodową e 22%) biel TA pospiesżn. 240 » Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna j 
z Podwołocsysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 365  „ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berli gi 5 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Roawadowa via Demkica, Sam- LJ Zakopanego , , na, Jasła, Ohabówkij 
ARE! rid A gad Wrocławia, Wiednia, osobowy: 3'05 » Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
z Ozerniowiec, Iztkan, Stanisławowa : 315  »„ Janowa: (codziennie od 1 maja do 80 śni. 
z Sokala, Bełzca, Lubaozowa, Rawy ruskiej " 5 września) 


„ Brzuchowie (codziennie od 18 maja do 15 września) 

„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
o Stanisławowa 

„ Jańowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 


1903 codziennie) 


„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berli 
do LES) Chyrow p_ WT. erlins, Warsz. Orłowa, (0315/86 


„ Ławocznogo, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuszaj ; 


Mez0-Laborcza i Pesztu, Oświęeima 


Jasła, Przeworska i Rogwadowa s i 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó aj p BERĘ ZEW; | ad j 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia z + Brsuchowie (od 16 5d 15 i.dsiele i świ 
r Podpolseiyik, wdra Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- a » Janowa (od 15 rk 158 /8 w ni.dziele i święta) 
nm e a 
czyk; J, Iwania pustego 3 p o duwęj tskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu 
Na dworzec „Podzamcze* : 3 Krakówa Wiednia, Wozawy Wrocławia, B d : 
. , ? z ozwadowa Vis 
5 z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Prakhorsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwdlieca, Orłowa Wielioski, 
s 3 s Tarnopola i Brodów Pod z , Zakopanego 
pospiessn: 3:20 s Podw oczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów a " 5 wołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałowa 
ob 5 d + _Kopyczyniec, Za- k 
osobowyj 511 wów Podwysckiego i Brodów PYGzYyNieG, » a, Z dworca Podzamcze: 
A : ; X Podwołoczysk, Brodów, Kij i 
po od = 4 * ysk, , Kijowa, Odessy, Kopyczyniao 
z [1003] z zaa Sally) RYN M i Brodów, Kopyczyniec, Załesze 5 9 5 PoANCJPARYAK Kopycayniec, Zaleszozyk BĘ? 
, , pospieszn. 308 "° odwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
śniejszy 0 3a maty od ozasu Iwonka apei, wydaja bilety 4 osobowy » Tarnopola i Brodów 
ady: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasati . » Podwołoczysk, Brodó wWytie 
EN l, 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykło i wszel- a 11:339 >? kiego, Grzfiaało wh w, Kopyczyniec Zaleszczyk, Ped 
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Ż drukarni i litografii Pillera i, Spółki, 


